
Cena pojedynczego egzempl. 10 gr.
Dzisiejszy numer zawiera 10 stron.

BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWEMLKJIHGFEDCBA

W eksped. miesięcznie 79 fcr. « odnosze- 
rrzeapiaia. niem przez poeatę 21 gr. więcej. W wy- 
oadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złotenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
■Siadać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny «bona- 
mentu Za dział ogłoszeniowy Redakcja me odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja ul. Mickie­
wicza 1. Telefon PO. Konto czekowe P. Ł O. Poznań 204,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

nni'ii Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm- (7 UgłOSZenia. lwnJ 1O gr., za reklamy na str. 4-łarn. w 
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Bab^u 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. .Głos Wąbrzeski wyohełai 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy aądo- 
wem ściągania należności rabat upada. Dla spraw spornych jeat 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. WrdawnMwo 
zastrzega sobie prawo nleprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 14 października 1933 r. Rok XII

Niemieckie maski szpiegowskie na granicy

Aresztowanie szpiegów
PARYŻ. Prasa francuska wyraża pe-' karabinu maszynowego nie, jest, pierwj 

wne zaniepokojenie z powodu wzmożo­
nej akcji szpiegowskiej na rzecz Niemiec  
której celem jest dokładne przeniknię­
cie wszystkich sekretów nowo wybudo­
wanej linji fortyfikacyjnej na granicy 
wschodniej Francji. W ostatnich dniach 
aresztowano  w  Lotaryngji licznych szpie­
gów.

W okolicach Boulay aresztowano  
niejakiego Schoppa, kierownika robót 
fortyfikacyjnych, który w sierpniu br. 
wydał Niemcom ważne dokumenty. 
Schoppa otrzymał już znaczną sumę 
wzamian za swe usługi, a pozatem obie­
cano mu pół miljona franków, jeżeli wy­
da w ręce niemieckie plan całości robót 
fortyfikacyjnych na granicy wschodniej. 

W czoraj wieczorem w okolicach Saint 
Avoid aresztowano Zofję Drozdt z po­
chodzenia Niemkę oraz kawalerzystę 
francuskiego Rene Plestona, Zofja 
Drozdt, znana pod nazwiskiem „pięknej 
Zośki" (die schoene Sophie) namówiła 
Plestona do kradzieży karabinu maszy­
nowego specjalnego modelu 1924, który  
usiłowała przewieźć do Niemiec. Poli­
cja zdołała ją w porę aresztować. Osa­
dzona w więzieniu w Sanreguemines 
Zofja Drozdt została skonfrontowana z 
Plestonem, który początkowo wypierał 
się, później przyznał się do winy. W ła­
dze wojskowe obawiają się, że kradzież

Powrót Pana Wojewody Kirtiklisa

szym cżynem ,,pięknej Zośki , która od  
dłuższego czasu przebywała w tych o- 
kolicach. Policja aresztowała wreszcie 
niejakiego W ebera, który służył za kur- 
jera przewożącego wiadomości. Przewi­
dywane są dalsze aresztowania.

P. W ojewoda Pomorski Kirtiklis, 
który po przebytej ciężkiej chorobie, po­
wraca szczęśliwie do zdrowia, przybę­
dzie do Torunia, nieodwołalnie w nie­
dzielę, dnia 15 bm. pociągiem z W arsza­
wy o godz. 12,26.

Przyjazd W łodarza Ziemi Pomor­
skiej po długiej, przymusowej nieobec­
ności, połączony będzie z uroczystością 
powitania, w której społeczeństwo miej­
scowe weźmie żywy udział, dając wyraz

Ludzie bez sumienia
Siostrą zagłodzili, bo eheiala wyjść zamaź

Terenem CBAo h y d n e j z b r o d n i na tle po­
działu majątkowego stała się wieś M i- 
łodroże w gm. B i a ł a  p o d  P ł o c k i e m . - ~  
Zamożny gospodarz W ojciech Kowalski 
miał 20-letnią córkę R o z a l j ę  oraz dwóch 
starszych synów Andrzeja i Lucjana, Na 
wiosnę Rozalja Kowalska p o z n a ł a  
d e  g o  c h ł o p c a ,  s y n a  g o s p o d a r z a  s ą s ie d n i e j  
w s i ,  z  k t ó r y m  b e z  w i e d z y  o j c a  z a r ę c z y ł a  

s i ę . —

Pomimo sprzeciwu obu braci dziew­
czyna p o s t a n o w i ł a  w y j ś ć  z a  n i e z a m o ż n e ­

g o  k o n k u r e n t a  i  z a ż ą d a ł a  o  d o j c a  o d p i s a -  
g o  k o n k u r e n t a  i  z a ż ą d a ł a  o d  o j c a  o d p i s a -  

n i ^ . —

Gdy jej odmówiono, zagroziła uciecz­
ką z domu do narzeczonego i o ś w i a d c z y -

ZA NAM OW Ą KOCHANKI 

z©i?i Jej meta

Przed Sądem w Poznaniu toczyła się 

s e n s a c y j n a  r o z p r a w a

o skrytobójcze morderstwo kupca po­
znańskiego śp. K u r k a .

Podłoże tej zbrodni było następu­
jące:

Żona śp. Kurka nawiązała po 10-ciu 
latach pożycia małżeńskiego b l i ż s z y  s t o ­

s u n e k  z  2 1 - le t n im uczniem drukarskim  
M i c h a ł e m  B u d z i s z e m .

Kurkowa chciała pozbyć się niewy­
godnego męża; narzędziem  zbrodni miał 
być jej

m ł o d o c ia n y  k o c h a n e k .

Lecz i ten nie chciał, czy nie miał 
odwagi popełnić zabójstwa, lecz namó­
wił do tego F r a n c i s z k a  M a l i n k i e w i c z a ,  
k t ó r e m u  d a ł  5 0  z ł . i  k w a t e r k ę  w ó d k i .

Zbrodnia wykonana została w chwili, 
gdy śp. K u r e k  ł o w i ł  r y b y  n a d  W a r t ą . W  
zabójstwie pomagał M alinkiewiczowi 
M ar  j an Konieczny.

Sąd skazał: Franciszka M a l in k i e w i ­

c z a  n a  1 0  l a t w i ę z i e n i a ; P e l a g j ę  K u r k o ­

w ą  n a  3  l a t a  w i ę z i e n i a ;  M i c h a ł a  B u d z i s z a  
n a  3  l a t a  w i ę z i e n i a  i M a r j a n a  K o n i e c z ­

n e g o  n a  p ó ł t o r a  r o k u  w i ę z i e n i a .

Krwawo zakończone zaloty
ŁÓDŹ. W e wsi Chotypki, pow. Kali­

skiego miała miejsce krwawo zakończo­
na awantura parobków. Grupa parob­
ków z sąsiedniej wsi Dąbie, wśród któ­
rych znajdował się 19-letni Bronisław  
Langer, przybyła w zaloty do dziewcząt 
w Chotypkach. Uzbrojeni w drągi parob- 
czacy z Chotypek rzucili się na przyby­

szów. W wyniku walki, jaka się wywią­
zała, Langer padł trupem na miejscu, 
4 parobków doznało lżejszych obrażeń 
cielesnych, zaś dwaj inni doznali złama­
nia czaszki, oraz rąk. W  stanie groźnym  
przewieziono ich do szpitala. Policja 
prowadzi dochodzenia.

tej sympatji, jaką p. W ojewoda zaskar­
bił sobie w  Toruniu i na całem Pomorzu.

Ogólny program powitania ustalony  
został w sposób następujący. W chwili 
przyjazdu pociągu spotkają p. W ojewo­
dę na dworcu Przedmieście przedstawi­
ciele podległych mu władz, poczem na 
placu przed dworcem Toruń-M iasto od­
będzie się oficjalne powitanie przez 
kompanję honorową i delegacje wszyst­
kich organizacyj ze sztandarami, na Ryn­
ku Staromiejskim zaś —  powitanie przez 
organizacje w komplecie, oraz miejsco­
we społeczeństwo. Na zakończenie ra­
port harcerzy przed mieszkaniem p. W o- 
j ewody .

ł a ,  ż e  z a  r o k  p o  d o j ś c i u  d o  p e ł n o ł e t n o ś c i  
z a ż ą d a  s ą d o w n ie  p r z y z n a n i a  j e j c z ę ś c i  
m a j ą tk u .

Dwaj bracia Lucjan i Andrzej chcąc 
pokrzyżować plany siostrze, uknuli w y ­

r a f i n o w a n y  p l a n . Steroryzowawszy sta­
rego ojca, bracia zbudowali w  c h l e w i e  
k l a t k ę , do której w  n o c y  z a m k n ę l i s i o ­

s t r ę .  —

Sąsiadom i narzeczonemu oświad­
czyli, iż s i o s t r a  w y j e c h a ł a  d o  k r e w n y c h  
w  W a r s z a w i e . W  c h l e w ie  z b r o d n i c z y  
b r a c i a  w i ę z i l i s w ą  s i o s t r ę  p r z e z s z e r e g  
m i e s i ę c y .

W skutek n i e d o s t a t e c z n e j i l o ś c i p o ­

k a r m u  i o k r o p n y c h  w a r u n k ó w  h i g i e n i c z ­

n y c h  d z i e w c z y n a  z m a r ł a . O  p o g r z e b i e  
n i k o g o  n i e  z a w i a d o m i o n o .

Dopiero ostatnio zupełnie przypad­
kowo o zbrodni dowiedziały się władze 
policyjne. Dochodzenie ujawniło, iż w i ę - 1. wym x u ia ic u i a. l , mcwyjćtsiiKj—
z i o n ę j d z i e w c z y n i e b r a c ia - z b r o d n i a r z e  | nych dotychczas przyczyn spadł i spło- 
d a w a l i t o  s a m o  p o ż y w i e n i e , c o  t r z o d z i e  'nął w pobliżu miejscowości Chestertop. 
c h l e w n e j . i 7 pasażerów  wraz z pilotem zginęło.

Japonja się zbroi
CZY NASTĄPI NOWY WYŚCIG ZBROJEŃ?

Tokio. Baron W akatuski b. delegat japoń­
ski na rokowania morskie w Londynie o- 
świadczył, że jeśli zwoływana w r. 1935 kon­
ferencja morska nie wyda rezultatów, to 
nastąpi niezwłocznie nowy wyścig zbrojeń 
między Stanami Zjednoczonemi a Japonją. 
Zdaniem  -barona W akatuski byłoby to ka­
tastrofalne dla Japonji.

ra

Wielka katastrofa 
lotnicza

Nowy York. Samolot, należący do  
towarzystwa lotniczego, utrzymującego 
komunikację powietrzną pomiędzy No­
wym Yorkiem a Chicago, z niewyjaśnio-

P O D C Z A S  O B R A D  M A Ł E J  E R T E N T Y .

W S i n a j a  z a k o ń c z o n o  o b r a d y  M a le j  E n t e n t y .  N a  o b r a d a c h  s p o t k a l i s i ę  d w a j k r ó lo w ie  i t o  k r ó l  
r u m u ń s k i  i  j u g o s ł o w i a ń s k i .  P o  z a k o ń c z e n i u  o b r a d  o d b y ł a  s i ę  w i e l k a  p a r a d a ,  w  k tó r e j  w z i ą ł u d z i a ł  

j a k o  z w y k ł y  ż o ł n ie r z  m ł o d o c i a n y  n a s t ę p c a  t r o n u  r u m u ń s k i e g o  —  k s ią ż ę  M ic h a ł . ( X )
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IV. Wszechświatowy Zlot Harcerzy 

w Goedoelloe w sierpniu 1933 r.
( C ią g  d a ls z y )

T y p  W ę g r a . W  c h a r a k te r z e  i u s p o ­

s o b ie n iu  m a  w ie le c e c h  w s c h o d n ic h . 
P o r y w c z o ś ć  i g o r ą c y  z a p a l g r a n ic z ą  

z  f le g m a ty c z n o ś c ią , d u ż o  s z la c h e tn e j  
d u m y  n a r o d o w e j b e z  r a ż ą c e j z a r o z u ­

m ia ło ś c i , w ie le  s z la c h e tn o ś c i , o tw a r to ­

ś c i , s k ło n n o ś c i d o  s z c z e re j n ie r a z  o -  
f ia rn e j p r z y ja ź n i . Ś w ie tn y  h u m o r , o -  

c h o ta  d o  z a b a w  i ż y łk a  d o  p o l i ty k i .  
S tr ó j n a r o d o w y  w ę g ie r s k i j e s t w  o -  

s ta te c z n e j f o r m ie w y r a z e m  X V I i  
X V I I  w . i w y k s z ta łc i ł s ię  c z ę ś c ią  p o d  

w p ły w e m  tu r e c k im , a  w  d u ż e j m ie r z e  

p o ls k im . C y g a n ie  w ę g ie r s c y  z n a n i s ą  
j a k o  ś w ie tn i  m u z y k a n c i .  W ę g r y  p r z e d  

w o jn ą  w c h o d z i ły  w  s k ła d  M o n a r c h ji  

A u s tr o -W ę g ie r s k ie j .

P r z e z p o k ó j w  T r ia n o n  ( r . 1 9 1 9 )  

s t r a c i ły  W ę g r y  w ię c e j n iż  d w ie  t r z e ­
c ie  t e r y to r ju m ,  k tó r e  d o  n ic h  n a le ż a ­

ło . P r z e d w o je n n y  o b s z a r  W ę g ie r  w y ­
n o s i ł 2 8 2 .8 7 0  k m 2 , d z iś d o s ię g a  z a le d ­

w ie  9 2 .6 9 7  k m 2 .

O b e c n ie  W ę g r y  s ą  k r ó le s tw e m  k o n -  
s ty tu c y jn e m , w ła d z ę  k r ó le w s k ą  s p r a ­

w u je  n a  r a z ie  r e g e n t . N a  c a ły m  ś w ię ­
c ie j e s t 1 2 .2 3 2 .4 0 8  W ę g r ó w . S to lic ą  

W ę g ie r  j e s t B u d a p e s z t , l i c z ą c y  1 m il-  
jo n  m ie s z k a ń c ó w .

P o ls k a w y p r a w a  b y ła p ie r w s z ą  
w ię k s z ą  ju ż  p r z y b y łą .

D n ia  2  s ie r p n ia  b r . o d b y ło  s ię  u r o ­

c z y s te  o tw a r c ie  I V . W s z e c h ś w ia to w e ­
g o  Z lo tu  S k a u tó w . D z ie ń  t e n  r o z p o ­

c z ą ł s ię  u r o c z y s tą  M s z ą  ś w . N a  w ie l ­

k ie j a r e n ie  u s ta w io n o  k a p l ic ę  p o ło w ą  

w  n o w o c z e s n y m  s ty lu , u t r z y m a n ą  w  

b a r w a c h  p a p ie s k ic h . W ia tr ło p o ta ł  
s z ta n d a r a m i . A r e n ę  s ta n o w i ło  o lb r z y ­

m ie  b ło n ie  z ie lo n e  r ó w n e  i  p r z e s tr z e n ­

n e , o g r a n ic z o n e  m a s z ta m i, n a  k tó r y c h  
p o w ie w a ły  f la g i .

W  c z w o r o b o k u  p r z e d  k a p l ic ą  u s ta ­

w io n o p o n a d d w ie ś c ie s z ta n d a r ó w  
s k a u to w y c h . P o ś r o d k u  b ło n ia  u s ta w i ł  
s i °  o d d z ia ł  w o js k a  n a  b ia ły c h  k o n ia c h ,  

w  b ia ły c h  l e tn ic h  m u n d u ra c h . W e w ­

n ą t r z  z a s ie d l i p r z e d s ta w ic ie le  r z ą d u ,  

d u c h o w ie ń s tw a , g e n e r a l ic ja i s z e r e g  

o s o b is to ś c i z e ś w ia ta  s k a u to w e g o  z

n a c z e ln y m  s k a u te m  W ę g ie r h r . T e -  

l e k y 'm  n a  c z e le . N ie z w y k łe  u r o c z y s te  

n a b o ż e ń s tw o  w  a s y ś c ie  l i c z n e g o  d u ­

c h o w ie ń s tw a  o d n r a w i ł b is k u p  B ia ło -  
g r o d u  K r ó le w s k ie g o  L u d w ig  S h w o y .  

T u ż  p r z e d  o ł ta r z e m , z e  s w e m i r o g a ­
ty w k a m i  h a r c e r s k ie m i  w  r ę k u ,  s ta n ę l i  

n a s i  k s ię ż a  k a n e la n i .  W  c h w i li  p o d n ie ­
s ie n ia  z a g r a ły  f a n f a r y  i p o c h y l i ł s ię  
l a s s z ta n d a ró w .

W  n a b o ż e ń s tw ie  b r a l i u d z ia ł ty l ­
k o  w s z y s c y  s k a u c i  —  k a to l ic y .  D la  in ­

n y c h  w y z n a ń  o d b y ły  s ię  o s o b n e  n a b o ­

ż e ń s tw a .

O  g o d z in ie  j e d e n a s te j  n a s tą p i ło  w y ­

w ie s z e n ie  s z ta n d a r u  w ę g ie r s k ie g o  n a  

g łó w n y  m a s z t  p r z e d  n a m io te m  B a d e n -  

P o w e l la , p o c z e m  h r . T e le k y  w y g ło s ił  

p r z e m ó w ie n ie  o  z n a c z e n iu  s z ta n d a r u .  
O r k ie s tr y  s k a u tó w  w ę g ie r s k ic h  o d e ­

g r a ły  h y m n  w ę g ie r s s k i .

P o  p o łu d n iu  o d b y ło  s ię o f ic ja ln e  
o tw a r c ie  J a m b o r e . J u ż  o d  s a m e g o  r a ­

n a  z a c z ę ły  ś c ią g a ć  d o  G ó d ó l ló  n ie p r z e ­

l i c z o n e  t łu m y  p u b l ic z n o ś c i . W s z y s tk ie  

p o c ią g i n a d z w y c z a jn e ,  a u to b u s y , t r a m  

w a je  z  B u d a p e s z tu  b y ły  p r z e p e łn io n e  
d o  o s ta tn ie g o  m ie js c a .

Z a c z ę ły  s ię  r ó w n ie ż  z a p e łn ia ć  t r y ­

b u n y .  D z ie s ią tk i  a u t  z w o z iło  p r z e d s ta ­
w ic ie l i r z ą d u , p a r la m e n tu , k o r p u s u  

d y p lo m a ty c z n e g o , d u c h o w ie ń s tw a i  
w o js k a . S e tk i d z ie n n ik a r z y  i f o to g r a ­

f ó w  w s z y s tk ic h  n a r o d ó w  z g r o m a d z i ­

ło  s ię  p r z e d  t r y b u n a m i . W  lo ż y  g łó w ­
n e j z a s ia d ł p r e m je r  W ę g ie r  —  G ó m -  

b ó s , k r ó le w ic z  s z w e d z k i , m a łż o n k a  r e ­

g e n ta W ę g ie r w  o to c z e n iu  d o s to jn i ­
k ó w  k o r p u s u  d y p lo m a ty c z n e g o  i o f i ­
c e r s k ie g o .

P u n k tu a ln ie  o  g o d z . 1 6 .5 0  o r k ie s t r a  
z a g r a ła  h y m n  w ę g ie r s k i i w je c h a ł n a  
a r e n ę  n a  s iw y m  k o n iu  R e g e n t W ę g ie r  

a d m ir a ł H o r ty ,  w  s t r o ju  a d m ir a l s k im ,  

w  a s y ś c ie n a c z e ln e g o  s k a u ta ś w ia ta  

B a d e n - P o w e l la , n a c z e ln e g o  s k a u ta  W ę  

g ie r h r . T e le k y  o r a z o r s z a k u  p r z y ­
b o c z n e g o .

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i )

J kraju

ZASTRZELIŁ CZŁOWIEKA.
S ą d  O k r ę g o w y  w  W a rs z a w ie  s k a z a ł n a  2  l a ­

t a  w ię z ie n ia  J . K u lis ie w ic z a . J . K u lis ie w ic z  z a ­

s t r z e l i ł W . Z ie l iń s k ie g o , k tó re g o  z ła p a ł n a g o ­

r ą c y m  u c z y n k u  k r a d z ie ż y  m a r c h w i n a  s w e m  p o lu .

— o —

TRAGEDJA MATKI.
S łu ż ą c a  A g n ie s z k a  A d a m s k a , l a t 3 3 , z a t ru ­

d n io n a u  g o s p o d a r z a S o b o ty  w  R y s z e w ie p o w .  

ż n iń s k ie g o , p o r o d z i ła  w  d n iu  1 3  k w ie tn ia  b r . n ie ­

ś lu b n e  d z ie c k o .

P o  u r o d z e n iu  d z ie c k a  c h le b o d a w c z y m  H e le ­

n a  S o b o ta o ś w ia d c z y ła  A d a m s k ie j , ż e  m a s o b ie  

p o s z u k a ć p r a c y  g d z ie in d z ie j , g d y ż z d z ie c k ie m  

t r z y m a ć  j e j n ie  b ę d z ie .

A d a m s k a n ie m a ją c  p o ż y w ie n ia n i d a c h u  

n a d  g ło w ą , d z ie c k o  s w e u d u s i ła . Z a t e n  c z y n  

s k a z a n a  z o s ta ła p r z e z S ą d  w  B y d g o s z c z y  n a  2  

l a ta  w ię z ie n ia .

ZMIANY W RZĄDZIE?
P is m a p o d a ją  o  z a m ie rz o n e j r e k o n s t ru k c j i  

g a b in e tu . K o m is a rz  g e n . P o ż y c z k i N a r o d o w e j p .  

S ta rz y ń s k i m a  z o s ta ć  w ic e p re m je re m , p . L e c h n ic -  

k i m in is tr e m  r o ln ic tw a , m in is tr e m  s k a r b u  m a  z o ­

s ta ć  p u łk . K o c .

N o ta tk ę  t ę  p o d a je m y  z o b o w ią z k u  d z ie n n i ­

k a r s k ie g o .

SPRAWA UZBROJENIA POLICJI 

PAŃSTWOWEJ.
W  z w ią z k u  z  p r z y d z ia łe m  p o c h ó w e k  d o  p a ­

ł e c z e k g u m o w y c h d la f u n k c jo n a r ju s z y  P o l ic j i  

P a ń s tw o w e j, k o m e n d a n t g łó w n y  P , P . z a r z ą d z i ł ,  

a b y  p o l ic ja n c i , p e łn ią c y  s łu ż b ę  z  k r ó tk ą  b r o n ią ’ 

p a ln ą , n o s i l i z a m ia s t b a g n e tó w  p a łe c z k i z p o ­

c h e w k a m i. B a g n e ty  p o w in n i n o s ić  p o l ic ja n c i p o ­

z a s łu ż b ą , o r a z w  w y p a d k a c h  s łu ż b y z d łu g ą  

b r o n ią p a ln ą .

—:o:—

NAGLE ZMARŁ PRZY KRADZIEŻY 

DRZEWA.

Borowy Młyn pow. świecie. W lesie pań­
s tw o w y m , p r z y  ś c ię te j s o ś n ie  l e ż a ł t r u p  n ie ­

z n a n e g o  m ę ż c z y z n y , p r z y  n im  z a ś z n a le z io ­

n o s ie k ie r ę , —  w  p e w n e j o d le g ło ś c i n a  

d r o d z e  B o r o w y  M ły n  —  W a r lu b ie  z n a jd o w a ­

ł a  s ię  f u r m a n k a  p a r o k o n n a  —  b e z  w o ź n ic y .

D o c h o d z e n ia  w y k a z a ły , ż e  z a s z e d ł tu  w y ­

p a d e k n a g łe j ś m ie r c i , k tó r e j u le g ł r o ln ik ,  

A n to n i G lin ie c k i z B r z o z o w a .

W y b r a ł o n  s ię d o  l a s u  n a  k r a d z ie ż  d r z e ­

w a , k ie d y z a ś p r z y  p o m o c y s ie k ie r y ś c ią ł  

s o s n ę  i p r z y s tą p i ł d o  j e j ć w ia r to w a n ia , n a ­

g le  u p a d ł  i z m a r ł w s k u te k  u d a r u  s e r c a .

NIEZNANA ZMARŁA.

T O P Ó L N O . W  p o n ie d z ia łe k , 9 . b m . p r z y ­

b y ła d o z a ja z d u p . P io t r o w s k ie g o p e w n a  

n ie z n a n a d o tą d k o b ie ta , a b y  s ię p r z e n o c o ­

w a ć . L o s c h c ia ł , i ż  w  z a je ź d z ić  n a g le  z m a r ła .  

W ła d z e  m ia r o d a jn e w d r o ż y ły d o c h o d z e n ia ,  

b y  u s ta l ić  to ż s a m o ś ć  k o b ie ty  n ie z n a n e g o  n a ­

z w is k a . —

Ze świata
oimwwwmwTTTnr

BYRD WYRUSZYŁ DO BIEGUNA 

POŁUDNIOWEGO.

B O S T O N . A d m ir a ł B y r d  w  to w a r z y s tw ie  7 0  

s w o ic h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  w y ru s z y ł n a  p o k ła d z ie  

„ J a k ó b a  R u p p e r ta " d o b ie g u n a p o łu d n io w e g o ,  

g d z ie  z a m ie r z a  d o t rz e ć  w  d n iu  1 s ty c z n ia  1 9 3 4  r .

— o —

POŻAR DWÓCH FABRYK.

E v r e u x ( N o r m a n d ja ) . W  o k o l ic y s p ło n ę ­

ły d w ie w ię k s z e f a b r y k i , m e ta lu r g ic z n a w  

B o u r th , z e s z k o d ą  o k o ło  3 0 0 .0 0 0  f r . o r a z  f a ­

b r y k a  o b u w ia  w  E lb e u f , g d z ie  s tr a ty  w y n o s z ą  

p r z e s z ło  2  m il jo n y .

MIĘDZYNARODOWA KONFEREN­
CJA W SPRAWIE HANDLU 

KOBIETAMI.

G E N E W A . N a s tą p i ło  p o d p is a n ie  m ię d z y n a ­

r o d o w e j k o n w e n c j i w  s p r a w ie  h a n d lu  k o b ie ta m i .  

K o n w e n c ję  p o d p is a ło  1 4  p a ń s tw , m . in . P o ls k a .

— o —

DESZCZ GWIAZD SPADŁ W ROSJI.
M O S K W A . U b ie g łe j n o c y  z a o b s e r w o w a n o  

n a d  L e n in g r a d e m  n ie z w y k le r z a d k o  s p o ty k a n e  

z ja w is k o , m ia n o w ic ie  d e s z c z  s p a d a ją c y c h  g w ia z d .  

O k o ło  g o d z . 1 1 w ie c z ó r p r z e la ty w a ło  o k o ło  3 0 0  

m e te o r y tó w  n a m in u tę . Z  g w ia z d o z b io ró w  L iry ,  

Ł a b ę d z ia  i P e g a z a  s p a d a ło  5 — 6  g w ia z d  n a  s e ­

k u n d ę .

 
 

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

( Z  F R A N C U S K I E G O ) .

4 1 )  TOM I.
—  B r a w o ! Z a c h w y c o n a  j e s te m . A le  g łu p s tw  

n ie  r ó b . L e d w ie , ż e  s ię  z n a m y . S p o tk a l i ś m y  s ię  

d w a  c z y  t r z y  r a z y  w  to w a rz y s tw ie .

—  B ą d ź  s p o k o jn a . Z a c h o w y w a ć s ię  u m ie m .

M o ż e s z  o s t r z e l iw a ć  s w e g o  R o s ja n in a , i l e  c i s ię  p o ­
d o b a . N o  —  d o d a ł M a u r y c y  z  u d a n ą  o b o ję tn o ś ­
c ią  —  c ó ż e ś  r o b i ła , r o z s ta w s z y  s ię  z e  m n ą ?

—  D la c z e g o  o  to  p y ta s z ?
—  T a k , p r z e z  c ie k a w o ś ć .
—  W r ó c iła m  d o  d o m u .
—  W p r o s t?

-  T a k .

—  A  ś n ia d a n ie  g d z ie ś j a d ła ?
—  U  s ie b ie .

—  T o ś  ty  n ie  b y ła  u  ju b i le r a ?

—  U  ju b i le ra ? —  p o w tó r z y ła O k ta w  j a z e  
z d z iw io n ą  m in ą . —  A ! —  d o d a ła ,  p r z y p o m n ia w s z y  
s o b ie , —  m ia ła m  o d d a ć  tw ą s p in k ę d o  p r z e r o ­
b ie n ia .

—  W ła ś n ie .

—  N ie  j e s z c z e . C z y  ty  to  c h c e s z  m ie ć  z a r a z ?
M o g ę  w s tą p ić  d o  ju b i le r a , j a d ą c  n a  o b ia d .

—  P r z e c iw n ie , r o z m y ś l i ł e m  s ię  in a c z e j .

—  N ie  c h c e s z , a ż e b y m  o b s ta lo w a ła  d la  c ie b ie  
o b r ą c z k ę  d o  k r a w a ta ?

-  N ie !

—  A  to  d la c z e g o ?

—  B o  to  n ie  b ę d z ie  s to s o w n e  z  t e m i p r z e ś l ic z -  

n e m i s p in k a m i , j a k ie  m ii p o d a r o w a ła ś d z is ia j .

—  M a s z  s łu s z n o ś ć . K a ż ę  z r o b ić  t a k ą  o b r ą c z ­
k ę , j a k  t e  s p in k i.

—  A  t a m tą  s p in k ę  m i o d d a s z ?

N ie , z o s ta w ię  j ą  s o b ie  n a  p a m ią tk ę . J e d y ­
n a  to  r z e c z , j a k ą  b ę d ę  m ia ła  o d  c ie b ie .

M a u r y c y  p r a w ie  d o p ią ł c e lu , d o  k tó r e g o  d ą ­
ż y ł .

N ie b e z p ie c z n a  s p in k a  z o s ta n ie  w  r ę k u  O k ta -  

w ji , k tó r a  o c z y w iś c ie  n ie  b ę d z ie  j e j p o k a z y w a ła  
n ik o m u .

N ie u w a ż a ł z a  p o t r z e b n e n a le g a ć , p r z y n a j ­
m n ie j j a k  n a  t e r a z .

—  N ie  m ó w m y  o  t e r n  —  r z e k ła  —  j e ż e l i  c h c e s z  
j ą  m ie ć , to  w e ź .

Z a c z y n a ło  s ię  ś c ie m n ia ć .

O k ta w  j a  k a z a ła  p o d a ć  ś w ia t ło .

— N o , d o  w id z e n ia , m ó j d r o g i , —  o d e z w a ła  
s ię  d o  M a u r y c e g o .

—  W y p ę d z a s z  m n ie ?

7 7  M u s z ę  s ię  u b ie r a ć , a  i ty  p r z e c ie  p o w in ie ­
n e ś i ś ć d o  d o m u , p r z e b ra ć  s ię  w e  f r a k  i w ło ż y ć  
b ia ły  k r a w a t .

P o ż e g n a l i  s ię  c z u le , m ło d z ie n ie c  o d s z e d ł , a  O k ­
t a w  j a  z a ję ła  s ię  u b ie r a n ie m .

Pałacyk do wynajęcia.
L a r t ig u e s  a lb o  B e lg ijc z y k  T e r m is , j a k  s ię  j e ­

s z c z e  n a z y w a ł , w y s z e d ł o d  V e r d ie r a , t a k  p r z e b r a ­

n y , ż e  g o  p o z n a ć  n ie  b y ło  m o ż n a  i p o je c h a ł , j a k  

w ie m y , o m n ib u s e m , s to ją c y m  n a  b u lw a r z e  M a g d a ­
l e n y .

C h c ia ł w y s z u k a ć  d la  s ie b ie  m a ły  p a ła c y k  b ę ­
d ą c y  n a  s p r z e d a ż ,  a lb o  d o  w y n a ję c ia .

L M a l s ię  n a  p r z e d m ie ś c ie  ś w . H o n o r e g o .

A /e rd ie r , z n a ją c y  P a r y ż  n a  p a lc a c h , w s k a z a ł  
m u  t ę  d z ie ln ic ę , j a k o  n a jm n ie j p o d le g a ją c a  d o ­

z o r o w i p o l ic j i , b o  m ie s z k a ją  tu  lu d z ie  p r z e w a ż n ie  
b o g a c i  i  s p o k o jn i

G o d z in ę  p r z e s z ło  c h o d z ą c  p o  t e j d z ie ln ic y  —  
L a r t ig u e s s p o s t r z e g ł w r e s z c ie  n a  u l ic y  T r o u c h e t  
t a b lic z k ę  z  n a p is e m :

„ D o  w y n a ję c ia  m a ły  p a ła c y k , z g ło s ić s ię  n a  
u l ic ę  S u r e n n e s  n r . . . . . . . “

- -  T a k ib y  m i s ię  p r z y d a ł —  r z e k ł w y tr a w n y  
lo t r d o  s ie b ie .

N ie  t r a c ą c  a n i c h w il i , u d a ł s ię  p o d  w s k a z a n y  
n u m e r .

D o m  t e n  p r z y  u l ic y  S u r e n n e s  n a le ż a ł  d o  t e g o

s a m e g o  w ła ś c ic ie la , c o  i p a ła c y k  p r z y  u l ic y  T r o u -  
c h e t .

S tr ó ż m ia ł p o le c e n ie o b ja ś n ić w y n a jm u ją ­
c y c h .

L a r t ig n e s  p o w ie d z ia ł  m u , ż e  c h c e  o b e j rz e ć  p a ­
ł a c y k . . . .

W y g lą d a ł b a r d z o  p o w a ż n ie , a p r a w d o p o d o ­
b ie ń s tw o  o t r z y m a n ia  c z e g o ś  n a  w ó d k ę  w id o c z n ie  

n ie  b y ło  d la  s t r ó ż a  b e z  p o n ę ty , b o  c h ę tn ie  p o s z e d ł  
lo k a l p o k a z a ć .

P a ła c y k , s to ją c y m ię d z y m ik r o s k o p ijn e m  
p o d w ó r z e m  i t a k ie jż e  w ie lk o ś c i o g r ó d k ie m  b y ł  
r z e c z y w iś c ie  b a r d z o  m a ły .

S k ła d a ł  s ię  z  p a r te r u  i p ie rw s z e g o  p ię tr a  z  t a ­

r a s e m  w ło s k im , o to c z o n y m  b a lu s t r a d ą .

N a p a r te r z e  b y ły  ty lk o  t r z y  p o k o je  i ty le ż  
n a  p ie r w s z e m  p ię t r z e .

K u c h n ia  z n a jd o w a ła  s ię  w  s u te re n a c h .

M e b le , ju ż  s ta r e , w y g lą d a ły  j e s z c z e  d o b r z e ,  
l e c z  w c a le  n ie  o k a z a le .

O g r ó d e k , p o m im o r o z m ia r ó w  m a le ń k ic h ,  
m ia ł w  s o b ie  d w a  b a r d z o  ł a d n e  j a w o r y , k tó r e  d a ­

w a ły  g ę s ty  c ie ń  i ł ą c z y ły  s w e  l i ś c ie  z  z ie le n ią  w y ­

n io s ły c h  d r z e w  o d  u l ic y  V ille  d ‘ E v e q u e , o d d z ie lo ­

n e g o  o d  u l ic y  S u r e n n e s  p a r k a n e m  s z e ś ć  ło k c i w y ­
s o k im .

W  p a r k a n ie  ty m , b lu s z c z e m  p r a w ie  w  c a ło ś c i  
z a k r y łe m , z n a jd o w a ła  s ię  m a ła  f u r tk a ,  z a b i ta  o k u ­

c ie m  Ż e la z n e m  i o p a t r z o n a o g r o m n y m  z a m k ie m .

O b c h o d z ą c  o g r ó d e k , ż e b y  w s z y s tk o  d o k ła d n ie  
z o b a c z y ć , L a r t ig n e s z a u w a ż y ł t ę  f u r tk ę  i z a t r z y ­
m a ł s ię  p r z e d  n ią .

, ~  T u  f u r tk a  j e s t ! r z e k ł , p o d n o s z ą c  b lu s z c z ,  
k tó r e g o  s z e r o k ie  a  l ś n ią c e  l i ś c ie  s ta n o w i ły  n a tu ­
r a ln ą  z a s ło n ę .

—  T a k , a le  z a b i ta .

—  B a ! A le  d la c z e g o  b y ła  t a  k o m u n ik a c ja  p o ­
m ię d z y  ty m  d o m e m  a  s ą s ie d n im ?

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )
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O PŁA T Y C M E N TA R N E .

U staw a z dnia 17. III.  1932 r. (D z. U . R . P. N r. 39, poz. 

359) w  art 6 ust 3. zezw ala gm inom na pobieran ie opłat na 

rzecz gm in za korzystan ie z cm entarzy gm innych i urządzeń 

cm entarnych. W  zw iązku z pow yższym przep isem M in. Spr. 

W ew n. w  jednym z konkretnych w ypadków w  porozum ien iu 

z M in. Skarbu pism em z dnia 22. 5. 1933 r. N r. S. F. 98/1 /2 

w yjaśn iło , że staw ki opłat m ogą być różn icow ane ty lko  

w zależności od w ielkości pow ierzchn i gruntu , zajętego na 

grób i od m iejsca położen ia grobu, a nie od rodzaju grobu, 

czy rodzaju m aterja łu użytego na grób i t. p. Pozatem m o­

gą być pobierane opłaty za korzystan ie z urządzeń cm en­

tarnych. W ysokość staw ek m usi pozostaw ać w  racjonalnym 

stosunku do ponoszonych na te cele w ydatków .

W Y PE ŁN IE N IE R U B R Y K N R . 10 i 11 R E JE ST R A C JI

18-L ET N IC H SPISA C H PO B O RO W Y C H .

M in. Spr. W ew n. pism em okó lnem z dnia 24. 8. br. 

N r. W ojsk. A . 1/9 pow iadom iło zain teresow ane w ładze, że 

rów nież w roku bieżącym należy zan iechać w re jestrach 

i sp isach poborow ych rubryk N r. 10 i 11 (zaw ód i w ykształ­

cen ie).

U STA W A O W Y K U PIE G R U N T Ó W D R O B N Y C H D Z IER­

Ż A W C Ó W R O L N Y C H .

W  D z. U . R . P. N r. 69, poz. 516 ukazał się pełny tekst 

ustaw y z dnia 18-go m arca 1932 r. o w ykupie grun­
tów , podlegających ustaw ie w przedm iocie 

ochrony drobnych dzierżaw ców ro lnych, 

z uw zględn ieniem w szystk ich późn iejszych zm ian.

W m yśl przep isów te j ustaw y, dzierżaw com ro lnym 

przysługu je praw o nabycia dzierżaw nych gruntów w raz ze 

znajdu jącem i się na nich zabudow aniam i.

C enę nabycia gruntów , o ile strony nie um ów ią się 

inaczej, stanow i w artość przychodow a tych gruntów . —  

Z a w artość przychodow ą uw aża się trzy czw arte przecię­

tnej ceny rynkow ej gruntu. Przy ustalan iu przeciętnej ceny 

rynkow ej należy brać pod uw agę ceny podaży, uzysk iw ane 

w oko licy w ciągu ostatn iego trzechlecia. B udynk i, podle­

gające w ykupow i, będą w braku porozum ien ia pom iędzy 

stronam i, oszacow ane przez pow . urząd ziem sk i.

U praw nien ie nabycia gruntów dzierżaw ionych nie 

przysługu je osobom , które nie są obyw atelam i polskim i 

o raz osobom karanym sądow nie za przestępstw o przeciw ko 

państw u polsk iem u, o ile orzeczono karę pozbaw ien ia w ol­

ności nie m niejszą niż 2 la ta, w reszcie osobom karanym 

sądow nie za przestępstw o dezercji z w ojska polsk iego.

W ykup gruntów przez dzierżaw ców następu je bądź 

w drodze um ow y, bądź też w tryb ie postępow ania przy­

m usow ego. O rzekania w  tych spraw ach należą w  pierw szej 

instancji do pow iatow ych urzędów ziem skich, w drug iej 

zaś instancji do okręgow ych kom isy j ziem sk ich.

Postępow anie przym usow e zaczyna się z chw ilą w nie­

sien ia, podania do w łaściw ego pow . urzędu ziem sk iego przez 

dzierżaw cę lub w łaścicie la gruntu . Praw o sk ładan ia podań 

upływ a z dniem 1 październ ika 1935 roku.

U stalona w tryb ie postępow ania przym usow ego cena 

w ykupu dzierżaw ionego gruntu w inna być, zgodnie z usta­

w ą, złożona do depozytu sądow ego.

D ierżaw com , którzy nie m ają m ożności uiścić jedno­

razow o należnej ceny w ykupu, bądź ustalonej w drodze 

um ow y, bądź też w tryb ie postępow ania przym usow ego 

m oże być przyznana pom oc kredytow a z funduszu obroto­

w ego reform y ro lnej.

Jednocześn ie m in ister skarbu został upow ażniony do 

um orzen ia zaleg łości podatkow ych z gruntów podlegają­

cych w ykupow i na m ocy ustaw y, a które to zaleg łości 

m ogły być na skutek zarządzeń m in istra skarbu w czasie 

trw ania ochrony drobnych dzierżaw ców odraczane, lub 

których pobór by ł w strzym any.

N ależy dodać, że ustaw a ta obow iązuje na całym ob­

szarze R zeczypospolite j z w yjątk iem górnośląsk iej części 

w ojew ództw a śląsk iego.

szko ły średn iej taksa ta w ynosi 223 zł. W  państw ow ych 

zak ładach kształcen ia nauczycieli, t. j. w sem inarjach nau­

czycielsk ich , kursach nauczycielsk ich , w yższych kursach 

nauczycielsk ich , Insty tucie N auczycielsk im , Insty tucie Pe- 

dagogk i Specjalnej, sem inarjach ochron iarsk ich, szko łach 

ćw iczeń przy tych zak ładach oraz przy egzam inach 

nauczycieli szkó ł pow szechnych taksa za w ydanie dupli­

katu św iadectw a rocznego lub półrocznego, jak rów nież 

duplikatu złożen ia części egzam inu dla czynnych, a niew y­

kw alifikow anych nauczycieli szkó ł pow szechnych w ynosi 

5 zło tych.

T aksa za w ydanie duplikatu : św iadectw a dojrzałości, 

dyp lom u nauczyciela, szkó ł poszczególnych, św iadectw a 

ukończen ia sem inarjum ochron iarsk iego — 10 zło tych. 

T aksa za pełny egzam in na dyp lom nauczyciela szkół pow­

szechnych dla eksternów w ynosi 60 zło tych, a taksa na 

uzupełn iający egzam in do te jże kategorji —  40 zło tych.

U ST A N A W IA N IE D E L E G A T Ó W R Z Ą D O W Y C H PR ZY

SA M O R Z Ą D A C H .

M in isterstw o Spraw W ew nętrznych, w porozum ien iu 

z M in isterstw em Skarbu okó ln ik iem z dn. 16. 9. 33 r. za N r. 

39. 21/9 /6 w yjaśn ia, że zgodnie z pkt. 1 art. 7 rozporządze­

nia Prezydenta R zeczypospolite j z dnia 21 październ ika 

1932 r. w spraw ie obniżen ia kosztów adm in istracji kom u­

nalnej (D z. U . R . P. N r. 91, poz. 777), delegatów rządow ych 

przy sam orządach w szelk ie j kategorji m ianuje M in ister 

Skarbu w  porozum ien iu z M in istrem Spraw W ew nętrznych. 

T ern sam em straciło m oc obow iązu jącą postanow ien ie § 2 

rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolite j z dnia 22 gru­

dn ia 1924 r. o ustanaw ian iu delegatów rządow ych przy po­

szczególnych sam orządach i innych zw iązkach praw no-pu- 

blicznych (D z. U . R . P. N r. 113, poz. 1002), przew idu jące 

m ianow anie delegatów rządow ych przez w ładze skarbow e 

II  instancji w  porozum ien iu z w ładzam i adm in istracy jnem i. 

II  instancji.

Kronika emigracyjna
W A R U N K I K O L O N IZ A CJI R O D ZIN R O L N IC Z Y C H

W  PA R A N IE .

Pow ołu jąc się na podane w poprzednich num erach 

w zm iank i o rozpoczęciu ko lon izacji obszarów , będących, 

w łasnością rządu brazy lijsk iego na ko lon ji „M arquez de 

A brantes" w Paran ie, Syndykat E m igracy jny podaje o- 

becn ie następu jące uzupełnien ie:

T ereny, przeznaczone na ko lon izację, położone są o 

90 k ilom etrów na północ od K ury tyby (sto licy Parany) na 

gran icy stanu Sao Paulo . K om unikacja z K ury tybą odbyw a 

się szosą K ury tybą— Sao Paulo, następn ie 13 k ilom etrów 

boczną drogą autom obilow ą. D ogodne połączen ie z K ury ty ­

bą m a w ielk ie znaczen ie ze w zględu na rynek zbytu pro­

duktów ro lnych. K lim at zdrow y.

O bszar ko lon ji w ynosi 68.000 hektarów i jest podzie­

lony na 2 sekcje. Sekcja pierw sza leży bliżej szosy, jest już 

w znacznej m ierze zasied lona i posiada bardzo urodzajną 

g lebę. T ereny drug iej sekcji, niezasied lone, sk ładają się 

z dziew iczych lasów , m ają dobrą ziem ię i w arunk i nadają­

ce się do upraw y trzciny cukrow ej, kaw y, bananów , pom a­

rańcz itp . K olon ja podzielona jest na działk i 24-ro hek­

tarow e. —

W SPR A W IE W Y JA Z D U O SA D N IK Ó W N A K O LO N JĘ 

„A G U IA  B RA N C A “  W  E SPIR IT O SA N TO .

N a zapytan ie osób, zain teresow anych spraw ą osadnic­

tw a na ko lon ji „A gu ia B ranca”  w stan ie E spirito Santo w  

B razy lji o term in ie najb liższego w yjazdu grupy ko lon i­

stów , Syndykat E m igracy jny podaje do w iadom ości, że 

transport w rześn iow y został przesun ięty do styczn ia 1934 r., 

obecn ie bow iem w  B razy lji są częste opady deszczow e utru­

dniające przybyszom zagospodarow anie się.

Syndykat E m igracy jny nadal re jestru je kandydatów 

na w yjazd, w yrab ia częściow o dokum enty w yjazdow e 

i przygotow uje rodziny do najb liższego transportu . W obec 

trudności w zlikw idow aniu i sprzedaniu sw ych gospo­

darstw pożądanem jest, aby rodziny ro ln icze, które m ają

zam iar w yjechać na tę ko lon ję, w yjazd sw ój zg łaszały 

w cześn iej, aby m ieć w ięcej czasu na znalezien ie odpow ied­

niego nabyw cy na sw ój m ajątek .
K ażda rodzina m oże nabyć 1 działkę, a w w yjątko­

w ych w ypadkach m oże otrzym ać 2 działk i. C ena działk i 

ziem i w ynosi do 380 m ilrejsów (z ł .200). K ażda działka po­

siadać będzie dom ek 2-izbow y w cen ie 250 m ilrejsów . 

K oszt kupna działk i i dom ku w in ien być uregu low any w  

ciągu 8 la t, przyczem I-sza rata jest w płacana w 3 la ta po 

osiedlen iu się. Pozatem zarząd ko lon ji daje częściow o pier­

w sze zasiew y i m a daw ać na kredyt najn iezbędniejsze m a­

szyny i narzędzia ro ln icze. K olon iści korzystają z bezp łat­

nego przejazdu, poczynając od portu do m iejsca sam ej 

ko lonji.
K oszt przejazdu z Polsk i do portu w ynosi zł. 667,50 

od osoby, ponad la t 10, dzieci od 5 do 10 la t płacą pół kar­

ty okrętow ej, od 1 roku do la t 5 —  czw artą część karty 

okrętow ej.

N a ko lon ję „M arquez de A brantes” w yjechało już 

przez Syndykat E m igracy jny k ilka rodzin , ponadto przygo­

tow uje się do w yjazdu now a grupa osadników .

R odzina w inna się sk ładać przynajm niej z 2 osób, 

zdo lnych do pracy na ro li i m usi posiadać poza opłatą 

kosztów przejazdu conajm niej zł. 400 na koszty początko­

w ego pobytu na ko lon ji i zagospodarow ania się. Po w szel-

Informacje
K IE D Y  N IE O B O W IĄ ZU JE PR Z ED A W N IE N IE PR ET E N SJI

W  Z A TA R G U Z PR A C O D A W CĄ ?

Sąd N ajw yższy w ydał ostatn io zasadnicze orzeczenie, 

rozstrzygające kw estję, w których w ypadkach przedaw nie­

nie w  zatargach z pracodaw cą nie pociąga za sobą skutków 

praw nych.

O rzeczen ie to Sąd N ajw yższy w ydał z okazji zatargu, 

jak i pow stał pom iędzy dyrekcją K olei w W arszaw ie a w y ­

dalonym i z ekspedycji i przechow aln i bagażow ej k ilku  

funkcjonarjuszam i, którzy po w ypow iedzeniu stosunku 

służbow ego, w ystąp ili z żądaniem w ypłacen ia im  w ynagro­

dzenia za pracę w godzinach nadliczbow ych.

Z arów no dyrekcja ko lejow a w W arszaw ie, jak i m i­

nisterstw o kom unikacji, przew lekając ostateczne załatw ie­

nie spraw y z robotn ikam i, spow odow ały przedaw nien ie, 

albow iem pretensje robotn ików w ładze te oddaliły dopie­

ro po upływ ie 6-ciu m iesięcy. Sądy Pracy, opierając się na 

fakcie przedaw nien ia, oddaliły pretensje robotn ików , któ­

rzy odw ołali się do Sądu N ajw yższego.

Sąd uw zględn ił skargę kasacy jną i ustalił, że prze­

daw nien ie 6 m iesięczne nie obow iązu je, o ile z oko liczności 

spraw y w ynika, że zap łata nie nastąp iła z w iny pracodaw cy.

O D PO W IE D Z IA L N O ŚĆ C Y W ILN A  PR A C O D A W C Y Z A

N IE ZG Ł O SZE N IE D O Z . U . P. U .

Sąd N ajw yższy (spraw a N r. I C 1706/32) w yjaśn ił, że 

skoro istn ie je przep is, w m yśl którego pracodaw ca odpo­

w iada za szkody, w yrządzone pracow nikow i przez zan ied­

banie zg łoszen ia go do Z U PU , a pracow nik m a ty lko praw o 

dokonać zg łoszen ia sam , ale nie jest to jego obow iązek, 

to niekorzystan ie z tego praw a przez pracow nika nie m oże 

pociągać żadnych niekorzystnych dla niego skutków i nie­

m a podstaw praw nych, by dopatryw ać się w  tym w ypadku 

w spółw iny pracow nika.

G dy przeto pracodaw ca zan iedba obow iązek zg łosze­

nia w e w łaściw ym czasie pracow nika do ubezp ieczen ia 

i gdy skutk iem tego Z . U . P. P. odm aw ia pracow nikow i 

w ypłacen ia św iadczeń, które by łyby m u się należały , gdy­

by został praw id łow o do ubezp ieczen ia zg łoszony —  to pra­

codaw ca obow iązany jest w ypłacić pracow nikow i ty tu łem 

odszkodow ania kw otę, odpow iadającą w ysokości św iad­

czeń, jaką ten ostatn i by łby otrzym ał od Z . U . P. U ., gdy­

by by ł w e w łaściw y sposób zg łoszony przez pracodaw cę do 

ubezp ieczen ia, a to niezależn ie od tego, że- pracow nik sam 

nie skorzystał z przysługu jącego m u praw a i zg łoszen ia nie 

dokonał.

O PŁ A T Y  SZ K O LN E .

M in isterjum W yznań R elig ijnych i O św iecenia Pu­

blicznego ustaliło i zakom unikow ało kuratorom okręgów 

szkolnych taksy i opłaty , które są pobierane w państw o­

w ych szko łach średn ich ogólnokształcących, państw ow ych 

zak ładach kształcen ia nauczycieli oraz przy egzam inach 

nauczycieli szkó ł pow szechnych.

T aksa za egzam in w stępny do k lasy pierw szej lub 

w yższej w państw ow ych szko łach średn ich ogólnokształ­

cących i k lasach gim nazjalnych, utw orzonych przy pań­

stw ow ych zak ładach kształcen ia nauczycieli w ynosi 10 zło­

tych, ty leż w ynosi taksa za egzam in w stępny z różn icy 

program ów . T aksa za egzam in dojrzałości w szko łach śred­

nich państw ow ych i pryw atnych w ynosi 12 zło tych, tak 

sam o za pełny egzam in dojrzałości dla eksternów — 60 

zło tych, a za uzupełn iający egzam in dojrzałości dla ekster­

nów — 15 zło tych.

T aksa adm in istracy jna roczna w ynosi 220 zł., a za 

uczn iów , w stępu jących po raz pierw szy do państw ow ej
W  B roock land w ydarzy ła się katastro fa lo tn icza. /

kości na ziem ię rozb ił się, grzeb iąc pod szczątkam i rozb itego sam olo tu pilo ta i 4 osób załog i
A ngielski sam olo t w ojenny runął z znacznej w yso-
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Słyszeliśmy już nieraz o klę­
skach „urodzaju“ w innych kra­
jach zamorskich, gdzie setki mil-  
jonów ton produktów (pszenica, 
kawa, bawełna, herbata, kukury­
dza) wrzucane są do morza, pa­
lone w stertach, by przez to pod­
nieść ceny nowego plonu do po­
ziomu opłacalności.

Dzisiaj to straszne zjawisko 
zupełnej nieopłacalności zawita­

li co ras z nowym urodzajem w 
formie klęskowej.

Obecnie i dnik za kwintal 
(100 kg) żyta otrzymuje na ryn­
ku 9—10 złoty ch wówczas, gdy 
jego własne k- szty wyproduko- 

. ania tego ży la są dwukrotnie 
wyższe.

Całe z.'zeszenia rolnicze z 
Rządem na czele pracują obecnie 
wspólnie nad tern, by klęsce „nie- 
opłacalności“ zapobiec, nie topiąc 
w Morzu Polskiem i nie paląc o- 
gniem dla podniesienia cen czę­
ści urodzaju, która za tanie pie­
niądze słusznie należy się rze­
szom naszych zubożałych ludzi 
pracy.

Już w roku ubiegłym rolnik 
przy wyprodukowywaniu jedne­
go kwintala żyta ponosił kosztów 
własnych na 21 zł. Natomiast 
przeciętna cena rynkowa jaką 
uzyskiwał on sam za kwintal 
przedniego żyta oblicza się na 18 
złotych.

Czyli, że jeszcze w r. zeszłym 
rolnictwo nasze wytwarzało zbo­
że ze stratami.

Dzisiaj rolnik pobiera za 
kwintal żyta już tylko 10 zł.

Oczywiście w tern ciężkiem 
zjawisku ukrywa się splot róż­
nych przyczyn niezależnych od 
woli rolnika (np. lichwa ludzi 
złej woli).

Są jednak w tern przyczyny, 
na które rolnik (stary czy mło­
dy) musi zwrócić baczną uwagę, 
by je usunąć i przez to już sa­
memu sobie w przyszłości dopo­
móc.

Otóż wykonywując swą pra­
cę rolnik nasz posługuje się je­
szcze i dotąd sposobami zapoży- 
czonemi od dziada pradziada.

Są one jednak nadzwyczaj 
rujnujące i marnotrawne przy- 
najmnie j w czynnościach takich:

1. Sprzężaj: konie musimy 
karmić codziennie, gdy pracuje 
on co 3—4 dzień;

2. nieumiejętna uprawa me­
chaniczna pól, łąk, pastwisk;

3. ilość, jakość, gatunek ziar­
na posiewnego;

4. dzika pielęgnacja upraw 
rolnych;

5. prymitywne przechowywa­
nie plonów , szczególniej pasz;

6. sprzedaż plonów lichwia- 
rzom-przekupniom;

7. barbarzyńska hodowla in­
wentarza żywego oraz niszczy­
cielskie warunki jego spienięża­
nia.

Zresztą wyliczyłem tylko głó­
wniejsze ogniska marnotrawstwa 
w rzeczywistości jest ich znacz­
nie więcei.

Gdyby wszystkie te źródła 
marnotrawstwa udało się usu­
nąć do granicy możliwości, obni­
żylibyśmy koszty własne wypro­
dukowania kwintala żyta o 50% 
conajmniej a nawet i więcej.

Czyli, że w warunkach dobrej, 
umiejętnej organizacji koszty 
własne żyta spadłyby z 21 zł na 
10 zł za kwintal.

Posiadając te dane spróbuj­
my rozwiązać pytania następu­
jące:

Zadanie I. Jaki był dorobek 
przeciętnego rolnika w Polsce na 
jednym hektarze zboża w 1932 
roku?

Odpowiedź: 33z ł strat na ha.

„GŁOS WĄBRZESKI"

Oświata i snop zboża.
Zadanie II. Jaki jest zarobek 

przeciętnego rolnika w Polsce w 
roku obecnym na hektarze żyta, 
gdy urodzaj jego równa się ze­
szłorocznemu, a ceny spadły do 
10 zł za kwintal?

Odpowiedź: 121 zł strat na 
ha.

Takie straty rolnik nasz już 
poniósł. Przeciwdziałanie Rządu 
zapewne niedługo sytuację nieco 
poprawi.

Jest w Polsce jednak maleńka 
gromadka oświeconych drobnych 
rolników, którzy czerpiąc swą 
wiedzę z porad instruktorskich 
i z książek rolniczych, starają 
się swe gospodarstwa poprowa­
dzić rozważnie i oszczędnie.

Na 24 miljony ludności rol­
niczej w Polsce tych mądrych lu­
dzi jest tak mało, że większość 
z nich została opisana w książ­
kach rolniczych z imienia, naz­
wiska, osady, oraz z charakteru 
zagospodarowania.

Właśnie ci skromni bohatero­
wie ziemi ojczystej umieją z tej 
skiby wydostawać po 28 kwintali 
żyta z hektaru, jak o tern mówi 
w swej książce inż. W. Chmie- 
lecki (1927 r.).

Przyjmujemy, jednak, że tym 
przodownikom ziemi ojczystej u- 
rodziło się w roku bieżącym żyta 
tylko 23 kwintali (jak to prz^' 
ciętnie bywa w Belgji), oraz dość 
często w dobrych gospodarstwach 
Poznańskiego.

Stąd zadanie III. Jaki jest za­
robek w chwili obecnej wysoko 
oświeconego oraz oszczędnie, nie 
marnotrawnie gospodarującego 
rolnika, gdy koszty jego własne 
na hektarze żyta stanowią tylko 
50% przeciętnych (231 zł); uro­
dzaj z ha wynosi u niego 23 q: 
gdy za q na rynku pobiera się 
10 złotych.

Odpowiedź: 115 zł czystego 
zysku.

Pamiętać jednak musimy, że 
cena obecna zboża (10 zł) podno­
sić się będzie w zimie i ku wioś­
nie. Przypuszczają, że stanąć ona 
musi w tym roku na przeciętnej 
wysokości 15 zł. Wówczas straty 
marnotrawnego rolnika zmniej­
szą się z 121 zł do 66 zł na ha ży­
ta, natomiast zysk oświeconego, 
niemarnotrawnego gospodarza u- 
rośnie ze 115 zł do 230 zł na ha 
żyta.

Przy porównaniu obliczeń z 
zadań powyższych wyprowadza­
my wniosek następujący:

Gdy przeciętny gospodarz, a 
więc ogromna większość gospo­
darzy naszych w roku bieżącym

U Hanki Wojciechów.
— Mamo, ja jeszcze Czerwo­

ną wydoję, a wy poślijcie Mańkę 
do sklepu po naftę. Aha, kaźcie 
jej też i knot przynieść, bo ten 
stary już aby tyćka (pokazała na 
palcu) sięga w naftę.

— Bój,się Boga, Hanka, skąd 
ja ci nastarczę na tę naftę, w jar­
mark dopiero stary...

— Aayć matusiu — przerwa­
ła skomlącym głosem — nie gnie­
wajcie się, wiecie przecie, że dziś 
u nas będą, a na przeszłem ze­
braniu u Zośki Grzelaków taka 
jasność biła, że aż hej, ja nie mo­
gę gorzej.

I wybiegła w pośpiechu do 
obory.

Matka tymczasem, zrzędząc z 
przyzwyczajenia, posłała małą 
po sprawunki. W parę pacierzv 
już Hanka pędziła resztę wydo 
jonego mleka, wymyła czysto 
naczynia; stół został uprzątnięty, 
stołki ławy poszły na swoje świą­
teczne miejsca. Jeszcze kapkę 

będą zrujnowani, to nieliczni roz­
ważni, oszczędni i światli rolnicy 
nasi otrzymają za swą pracę 
wcale pokaźne zyski.

Jest to więc ich wielka nagro­
da majątkowa za szacunek do 
książek, za obcowanie z książką, 
za słuchanie rad dobrej książki 
gospodarczej.

Już to samo, że oszczędny go­
spodarz przez oświatę zdobywa 
swój dobrobyt, jest wielkim po­
żytkiem dla Państwa, ponieważ 
utrwala jego potęgę.

Jednakże ci światli obywatele 
Polski nie ograniczają się tylko 
do tych wyników bezpośrednich 
swej pracy.

Umieją oni tworzyć ze swych 
oszczędności rzeczy wprost cu­
downe dla wspólnego dobra swo­
jej ojczyzny.

Właśnie w roku ubiegłym 
gdy cały kraj uginał się pod 
pręgierzem kryzysu, ci drobni, 
lecz światli gospodarze wsi
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w lubelskiem uroczyście przeka­
zywali Państwu Polskiemu muro- 
wmną szkołę powstałą z ich wła­
snych funduszów i pracy oso­
bistej.

Prawdziwie godnym jest za­
stanowienia skąd ci małorolni 
wzięli środków na ten dar naro­
dowy, na jaki „nie stać“  naszych 
magnatów ziemskich, przemysło­
wych, handlowych, bankowych.

Obliczenia powyższe wskazu­
ją nam, że źródłem tych fortun 
chłopskich była oświata gospo­
darcza oraz umiejętne zwalczanie 
marnotrawstwa w organizacji ich 
pracy.

Przed wojną jeszcze wieś 
Przemysłów zamieszkiwali sami 
biedacy, którzy nie umieli ani 
czytać ani pisać; książka ani ga­
zeta nie zaglądały do nich. Pier­
wsze książki i pisma zabłąkały 
do tej wsi w czasie wojny, lecz 
odważna młódź nowatorka chłop­
ska zjeżdżając tutaj na zagrodę 
mężowską robiła to w wielkiej o- 
strożności i bojaźni, żeby przez 
książki, ołówki i papier do pisa­
nia nie stać się pośmiewiskiem 
ogółu.

Dzisiaj jest to już pokolenie 
oświeconych ludzi, którzy przez 
pracę gospodarczo - kulturalną 
zdobyli dobrobyt oraz ład w ży­
ciu swojem.

Obecnie ci mądrzy ludzie u- 
trwalają swe kmiece fortuny 
dla swych dzieci przez szkołę, 
widząc, jak rozsypują się w gru­
zy magnackie fortuny w rękach 
ludzi nieoszczędnych i marno­
trawnych.

przed lustrem zabawiła, zmienia­
jąc coś niecoś przy tym zwykłym 
codziennym stroju, a już Zagraj 
stanowczym tonem wzbraniał ko­
muś przystępu do domu.

Rychło drzwi się otworzyły i 
wkroczyła do izby spora gromad­
ka młodzieży.

Przybyli grzecznie przywitali 
gospodynię domu, Hankę i zaga­
dnęli o gospodarza, że to jeszcze 
nie wrócił z miasta, dokąd był 
powiózł zboże.

— Aż mnie w dołku zatyka, 
aby mu się coś złego nie przyda­
rzyło — zabiedziła gospodyni — 
i sny kiepskie miałam.

— Nie trapilibyście się po 
próżnicy, Wojciechowa, nasz oj­
ciec też przedwczoraj tak długo 
nie wracali, a nic im się przecie 
nie stało. Wiadomo, droga pas­
kudna, a już na zakręcie od Gra­
nowa koniska ledwo same czła-
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pać mogą. A to jesień wiadomo 
i mokra.
ciec byli z Michałem, zawsze ra­
źniej we dwóch i zły człowiek 
nie waguje...

— Toć i Wojciech mają kom­
pana — wtrącił któryś z przy­
byłych, bo zabrał się z nimi Pie- 
trek Kubasów i pewnikiem ra­
zem wrócą.

— Matka Najświętsza by to 
sprawiła.

Jakoś po dobrej jeszcze pół­
godzinie doleciało z ulicy pry­
chanie zmęczonych konisków i 
ciężkie stękanie skręcającego 
wozu z rozmiękłej drogi na po­
dwórze zagrody.

— Jedzie — Hanuś, weź latar­
kę i przyświeć ojcu, bo ćma, clr < 
oko wykol.

Za Hanką skoczyło przybyłym 
z pomocą dwu kolegów i wnet 
uporawszy się z końmi i wozem, 
gromadnie wrócili do mieszka­
nia.

— Bogu Najwyższemu chwa­
ła, odstawiło się i wróciło szczę­
śliwie. Daj Hanka wody, umy­
jemy się z Pietrkiem, bo nas 
żywcem święta ziemia okryła.

Hanka znowu uwinęła się z 
wodą, a Wojciech szorując za­
wzięcie ręce ze świętej ziemi, 
podjął ropoczęty w drodze te­
mat rozmowy z kompanem.

— To mówisz Pietrku, że u 
nas w innych stronach są lepsze 
drogi?

— Są lepsze, są i gorsze. Jak 
byłem w wojsku na Polesiu, to 
strach, jakie tam drogi, ale za to 
jak roboliśmy wycieczkę po Po- 
znańskiem i Pomorzu, to powia­
dam wam serce się radowało, że 
to u nas w Polsce są takie drogi, 
Jedziesz sobie taką drogą rów­
niutką, jak talerz, drzewa ci ko­
ło niej rosną, nikiej w sadzie, bo 
to jabłonie i grusze i wiśnie, a 
owoc cię trąca po głowie.

— To aż dziw, że jeden kraj, 
a takie różne porządki?

— Bo widzicie, Moskal przez 
w prowadzeniu handlu, czy na 
blisko 150 lat brał podatki i nic 
brał dużo, ale na drogi nie żało- 
za nie nie robił, a Niemiec też 
wał, jako że to i jemu samemu 
dnie odczytała protokół, który 
wypadek wojny drogi dobre by­
ły potrzebne.

— No, a nam tu kiedy rząd 
takie drogi pobuduje, jakże my­
ślisz Pietrku, wygrzebiemy się 
kiedy z tego błota?

— Właśnie dziś w wolnych 
wnioskach będziemy na ten te­
mat mówić.

— Koleżanko Hanusiu, macie 
przygotowany protokół i porzą­
dek obrad, to zaczniemy zebra­
nie?

Młodzi, których w międzycza­
sie znacznie więcej przybyło, za­
siedli ławv koło stołu i pod ścia­
nami.

Przewodniczący (Pietrek Ku­
basów) zagaił zebranie odczytu­
jąc porządek obrad, na który zło­
żyło się odczytanie protokółu, 
sprawa konkursu P. R., sprawa 
pomocy wdowie Pytlakowej w 
poprawie studni i płotów, wolne 
wnioski. Poczem Hanka odchrzą­
knąwszy parę razy, śmiało i skła- 
przyjęto bez poprawek. Następ­
ny punkt obmyślany zgóry przez 
joszczególnych członków i człon­
kinie, omówiono zgodnie i do­
kładnie. Dopiero przy sprawie 
Pytlakowej, po omówieniu środ­
ków i sposobu niesienia pomocy 

wdowie, zabrał jeszcze głos Jó­
zek Głowacz.

(Dokończenie nastąpi.)
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U L G I  D L A  O S A D N I K Ó W  W  W O J E ­

W Ó D Z T W A C H  Z A C H O D N I C H .

Z n i ż e n i e w a l o r y z a c j i r e n t  n a  S I1/?% .

N a podstaw ie rozporządzen ia R a­

dy M in istrów  z 29 w rześn ia 1953 r. D z. 
U staw R . P . N r. 73 , poz. 532 , w alo ry­

zacja ren t d la osadn ików , k tó rzy ku­
p ili  osady ren tow e w  czasie od 1 l ip -  
ca 1919 roku do 21 m aja 1924 roku , 

została obn iżona na 21^2% .
W niosk i należycie um otyw ow ane 

o zn iżen ie ren ty na 21 % będą sk ła­
dane do O kręgow ego U rzędu Z iem ­
sk iego w G rudziądzu za pośredn ic­

tw em P om . T o  w . R oln . i T ow arzystw 
R oln iczych P ow iatow ych oraz po w y ­
dan iu rozporządzen ia 'w ykonaw czego 

przez M in . R oln ic tw a i R efo rm R oln .
W zory podan ia do O . U . Z . o zn i­

żen ie ren ty na 211/2% z po trzebnem i 
w y jaśn ien iam i zostaną n iebaw em ro­

zesłane do pp . prezesów T ow arzystw 
R oln iczych P ow iatow ych , prezesów 

K ó łek R oln iczych i sek retarja tów po­

w iatow ych .
W obec pow yższego uprasza się pp . 

prezesów K ó łek R oln iczych dyrygo­
w ać zain teresow anych og łoszen iem o- 

sadn ików , do b iu ra pow iatow ego , ce­

lem zała tw ien ia spraw y .

I n s t r u k t o r  R o l n y .

O D  1  L I S T O P A D A  U S T A J E  P R Z Y ­

M U S U B E Z P I E C Z E N I A  R O B O T N I ­

K Ó W  R O L N Y C H .

Jak podaje I I . K . C . od 1 l is topa­

da przesta je obow iązyw ać przym us 
ubezpieczen ia robo tn ików ro lnych w  

K asach C horych .

Jest to już decyz ja ostateczna 
sfer m iarodajnych . P oprzedn io bo­

w iem nakaz ten m iał być zn iesiony od 

1 paźdz iern ika.
—:o:—

S P Ł A T A  Z A L E G Ł O Ś C I  P O D A T K O ­

W Y C H  W  N A T U R Z E .

W arszaw a. Izby S karbow e ustali­
ły  w arunk i pod ja lk iem i urzędy skar­
bow e będą przy jm ow ać p łody ro ln i­

cze, artyku ły żyw nośc i, drzew o budo­

w lane i opałow e, oraz m anufak tu rę na 
poczet zaleg łośc i podatkow ych , k tó­

re to artyku ły będą następn ie przeka­
zyw ane F unduszow i pracy.

N ależy zaznaczyć, że w artość 
przy jętych na sp ła tę zaleg łośc i arty - 

. kułów , oszacow anych w ed ług m iej­

scow ych cen rynkow ych , n ie m oże 
być w  każdym poszczegó lnym w ypad­
ku n iższa od 10 z ł.

V I I  P o m . W y s t a w a  
d r o b i u ,g o ł ę b i ,  k r ó l i k ó w  p s ó w  

i z w i e r z ą t  f u t e r k o w y c h
w  T o r u n i u

P om orska Izba R oln icza przypom ina 
pp . H odow com drob iu , go łęb i, k ró lików , 
psów i zw ierząt fu terkow ych , że term in 
zg łaszan ia eksponatów na w yżej w spom­
n ianą W ystaw ę up ływ a z dn iem 15 paź­

dziernika 1933 r.
P on iew aż W ystaw a ta w ypada w  ro­

czn icę 700-lec ia m iasta T orun ia przy­
puszczać należy , że zgrom adzi n iew ąt­
p liw ie najlepszy dorobek hodow lany i  

zain teresu je najszersze w arstw y ho­
dow ców .

In fo rm acje o W ystaw ie udzie la oraz 
dek larac je na udział w  W ystaw ie w ysy­
ła P om orska Izba R oln icza —  K om itet 
W ystaw y —  T oruń , u l. S ienk iew icza 10 .

P O M O R S K A  I Z B A  R O L N I C Z A .

U l g a  d l a  o s a d n i c t w a

Jeżeli osadn ik uzyskał w sw o im 

czasie pożyczkę d ługo term inow ą w  l i ­
stach zastaw nych P aństw ow ego B an­
ku R olnego , i z te j pożyczk i przy w y ­

p łac ie P aństw ow y B ank R olny po trą­

c ił m u pożyczkę z funduszów pom ocy 
k redy tow ej na zagospodarow an ie i  

pobudow an ie w zg lędn ie z funduszu 

zapom óg i  k redy tu u lgow ego , to m oże 
z łożyć podan ie do P . B anku R olnego 

z prośbą o przen iesien ie pozosta łego 
zad łużen ia w  l is tach zastaw nych na

W połowie października
W  czasie , k iedy norm aln ie b io rąc 

kończy się w ykopk i, zaczyna się w ażna 

robo ta orek , tzw . odw ro tów pod okopo­
w izny . P rzedew szystk iem na go łych 
podoryw kach , bo tam gdzie rosną pop lo­

ny w arto jeszcze poczekać, by jaknaj- 

w ięcej tego dobra przy rosło . Z resztą i  
bezp ieczn ie j najp rzód go łe po la przyo- 
rać, by un iknąć łam an ia skorupy , k tó­

ra tw orzy się —  w raz ie przym rozków 
i n iepozw ala w ychodzić z p ług iem w cze­

śn ie j jak ko ło po łudn ia , jeśli robo ta m a 
być czysto w ykonana. T ym czasem pod 
gęstw ą roślin pop lono w ych naw et przy 

4-ro stopn iow ym m rozie orze się m ięk­
ko i n iem a żm udy .

C zęsto się w idz i, że gospodarze nasi 
naw et na bardzo udatne gęste p lony , 
przeznaczone do przyoran ia , w ożą jesz­

cze oborn ik . Jest to zby tek uspraw ied li­
w iony chyba ty lko w  tak ich gospodar­

stw ach , gdzie gno ju jest za dużo —  a 
tam gdzie go przyskąpo , by łoby prak­
tyczn ie j trochę ty lko przyprószyć po 
z ie lonkach —  ale grub ie j naw ieźć gno ju 

na te po la i pod te okopow izny , gdzie 
pop lonów n ie zasiew ano , albo w reszcie 
tam , gdzie pop lony sprzątn ięto , lub w y ­
pasiono, Z resztą i przyoryw an ie z ie lo­
nek z gno jem jest robo tą zaw sze n ieu­

daną, bo p ług się zapycha i po le w yg lą­
da jakby spychane.

IN

„Dom Polski”
R uch p ie lg rzym i do Z iem i Ś w . w zm óg ł się 

w ostatn ich dziesią tkach la t. K iedy bow iem da­
w nie j udaw ano się do P alestyny po jedyńczo lub 
w m ałych grupach , pod kon iec ub ieg łego stu le­
c ia przy ją ł się zw yczaj urządzan ia m asow ych 
p ie lg rzym ek . O rgan izow an iem tych t. zw . „na­
rodow ych p ieg rzym ek" zajm ow ały się w  różnych 
k ra jach spec ja ln ie w tym celu pow o łane tow a­
rzystw a. D zięk i ich zab iegom stanęły w  Jerozo­
l im ie obszerne hosp ic ja narodow e, w k tó rych 
pątn icy byw ają podejm ow an i.

P o lska, jęcząc pod ja rzm em zaborców , n ie 
m og ła m yśleć o stw orzen iu w łasnego hosp ic jum . 
B o la ło to ks. P inc iu rka, k tó ry w  r. 1904 przyby ł 
do Z iem i św . Ś . p . ks. P inc iu rek pochodził z 
L ubelszczyzny . N ied ługo po sw o jem przybyc iu 
do Jerozo lim y postanow ił u fundow ać „ogn isko" 
d la pątn ików po lsk ich . N ie lęka jąc się trudów , 
zw raca się po o fiary do rodaków w  P o lsce i A -  
m eryce. W  Y . 1908 już przystępu je do kupna 
obecnego „D om u P o lsk iego".

„D om  P o lsk i" znajdu je się w  t. zw . dzie ln icy 
chrześc ijańsk iej. S to i on na w zgórzu . S tąd m ie­
szkańcy „D om u P o lsk iego" m ają p iękny w idok 
na G órę O liw ną, do lin ę Józefata , m eczet O m a- 
ra , D rogę K rzyżow ą, bram ę D am asceńską. D om 
sam jest n iew ie lk i, p iętrow y . N a parter sk ła­
dają się m ała kap liczka, jada ln ia i dw a poko je . 
N a p iętrze m ieśc i się siedem poko ików gośc in­
nych i łaz ienka. T o w szystko ! W  porów nan iu 
z hosp ic jam i innych narodów „D om  P o lsk i" jest 
bardzo sk rom ny . M yśl ta dręczy ła ustaw iczn ie 
jego fundato ra. D latego w r. 1922 udaje się do 
S tanów Z jednoczonych P . A ., aby zebrać fun­
dusze na pow iększen ie sw ego dzie ła . Z te j w y ­
praw y w raca w r. 1925 , przyw ożąc ze sobą k il ­
ka tysięcy do larów . Jednakże zdrow ie m u n ie 
dop isu je . P rzekazu je w ięc w  r. 1926 „D om  P o l­
sk i" oraz zebrane na jego pow iększen ie fundusze 
K siędzu P rym asow i P o lsk i. D o końca życ ia m a­
rzy o rozbudow ie sw o jego dzie ła . N iestety , w  
dn iu 6 czerw ca 1930 r, śm ierć przerw ała pasm o 
życ ia zacnego kap łana i dobrego obyw ate la.

Z e śm ierc ią ś. p . ks. P inciu rka rozpoczyna 
się drug i rozdzia ł h isto rji „D om u P o lsk iego*. 
K siędzu P rym asow i idz ie bow iem o to . aby ho­
sp ic jum po lsk ie oddaw ało rzeczyw iste usług i 
p ie lg rzym om . D latego przysy ła w l is topadz ie 
1930 r. do Jerozo lim y ks. szam b. T rock iego z 
po lecen iem aby zają ł się rem ontem „D om u P o l­
sk iego". M im o dokonanych zm ian „D om  P o lsk i" 
dopraszał się o dalsze jeszcze u lepszen ia. K siądz 
P rym as zgodz ił się chętn ie na n ie, pow ierza jąc 
ich zaprow adzen ie S iostrom ze Z grom adzen ia św . 
E lżb ie ty . O dtąd „D om P o lsk i" nab iera rozg ło­
su . W  Jerozo lim ie znają go już w szystk ie urzę­
dy i insty tuc je pub liczne. P ow o li zajm u ją się 
n im najw yższe naw et ko ła kośc ie lne i św ieck ie . 
S krom ny „D om  P o lsk i" gościł w sw ych m urach 
tak ich dosto jn ików jak P atrjarchę Jerozo lim sk ie­
go , D elegata A posto lsk iego na P alestynę i E g ip t, 
N ajp rzew . K s. A rcyb iskupa N ow ow ie jsk iego oraz 
Ich E ksc. K sięży B iskupów O kon iew sk iego . K u-

rachunek F unduszu O bro tow ego R e­
fo rm y R olne j.

Z tego przem ianow an ia pożyczk i 
o s a d n ik  u z y s k a  n a s t ę p u j ą c e  k o r z y ś c i :  

a ) o b n i ż e n i e o p r o c e n t o w a n i a  d o  
3% r o c z n ie ;

b ) w  o k r e s i e  o d  1  s t y c z n i a  1 9 3 5  r .  

d o  5 1  g r u d n i a  1 9 5 5  r . d ł u ż n i k  b ę d z i e  

p ł a c i ć  t y l k o  n a l e ż n e  o p r o c e n t o w a n ie .

F erm in sk ładan ia podań został u- 
stalony do d n i a  1  l i s t o p a d a  1 9 5 5  r .

w Jerozolimie
b inę i F ellingera. Z e św ieck ich dosto jn ików od­
w iedzają hosp ic jum po lsk ie tak ie osob istośc i jak 
dyrek to r departam entu f inansów przy rządzie 
palestyńsk im oraz k ierow n icy konsu la tów pańąt*v 
obcych w Jerozo lim ie. S łow em „D om P o lsk i”  
w vrob il sob ie dobre im ię w śród w szystk ich sfer.

P ow o li w ieści o „D om u P o lsk im " dociera ją 
do rodaków w  k ra ju i zagran icą. O dtąd coraz 
częśc ie j p ie lg rzym i po lscy , przybyw ający do M ia ­
sta św „ loku ją się w  „D om u P o lsk im ". O d roku 
193 1 spora już l iczba rodaków korzysta ła z jego  
gośc innośc i. W śród n ich m ożnaby w ym ien ić k il ­
ka w pływ ow ych osob istośc i. N aw et k ilkadziesią t 
pątn ików innych narodow ośc i znalaz ło w  n im  go­
śc inę. W szystk ich zaś podejm ow ano z rów ną 
serdecznośc ią. T o też księga pam iątkow a „D om u 
P o lsk iego" jest pełna pochw ał.

N iestety , w obec coraz w iększego nap ływ u 
p ie lgrzym ów , „D om  P o lsk i" okazał się stanow czo 
za m ały . Z e w zg lędu na to , K siądz P rym as po­
stanow ił przystąp ić, slco ro w arunk i na to pozw o­
lą , do w ybudow an ia obszern iejszego i godn ie j­
szego naszego im ien ia hosp ic jum w  Jerozo lim ie, 
w pob liżu G olgo ty i G robu P ańsk iego . Z arząd 
„D om u P o lsk iego" przy jm u je na ten cel każdą 
najm n ie jszą naw et o fiarę z w dzięcznem sercem .

O fiary na ten cel m ożna albo bezpośredn i j  
przysy łać do Jerozo lim y (ad res: „D om  P o lsk i" 
P . O . B . 277 , JE R U SA L E M , P alestine) albo prze­
kazyw ać na kon to czekow e „D om u P o lsk iego", 
P . K . O . W arszaw a N r. 190 096 . Z a w szelk ie o fia­
ry Z arząd „D om u P o lsk iego" w  Jerozo lim ie sk ła­
da zgóry serdeczne „B óg zap łać!"

Już lep ie j z gno jem do w iosny po­
czekać i dobrze przegn iły zkom postow a- 

ny , dać pod burak —  tam gdzie m u chce- 

m y dogodzić — i już oczyw iśc ie n ie 

przyoryw ać tego kom postu , ale drapa­
czem z z iem ią go w ym ieszać. A  najle­
p ie j m ając dostatek gno ju —  z ie lonk i 
przeznaczyć na paszę —  przyczem na­

w et m ieszank i łub inow e —  k tó re w  św ie­
żym stan ie są n ie jadalne —  jako k iszon­

k i dadzą się doskonale zuży tkow ać i bę­
dą dobrą paszą w okresie czerw cow ej 

suszy .

P ostępu jąc w  ten sposób —  oborn ik 

da się ła tw o przyorać na posieczysku 

—  a przy tem n ie będzie zby tecznym na 

ogo łoconem po lu . O rząc z gno jem lep ie j 

dać p ług ty lko do 6-c iu cali i jednocze­
śn ie puśc ić pog łęb iacz, żeby ro lę spu l­
chn ić do 10— 11 cali. B ędzie to stanow­

czo lep iej, n iż przyw alan ie gno ju na 9 
cali, bo przy tym sposob ie dużo się gno­

ju n iszczy , m arnu je, a z iem ia i tak za 

p ły tko spu lchn iona.

G łęboszow an ie pow inno być jak - 

pow szechn iej stosow ane pod okopow iz7 
ny , czy z gno jem , czy bez gno ju , bo to 
ogrom n ie sprzy ja rozw o jow i roślin n ie- 
tey lko okopow ych , ale i następu jących 

po n ich ja rzyn i kon iczyn . K osztu je co- 

praw da robo ty , ale się koszt ten w raca 

w  p lonach z procen tem .

Irpys bamuleem 
przyrostu luduośei

S padek i lośc i urodzeń 
w  statystyce św iatow ej

M iesięczn ik „W irtschaft und S ta- 

tistik “ podaj e l iczby w zrostu zaludn ie­
n ia w  cyw ilizow anych k ra jach św iata , za 

ostatn ie la ta k ryzysu , k tó ry ogrom n ie 
u jem n ie w płynął na jego do tychczasow y 

stan .

S padek l iczby urodzeń jest katastro­
fa lny . G dy np . w  N iem czech w la tach 

1924— 29 na 100 ludz i przypadało 19 ,3 
urodzeń , obecn ie przypada zaledw ie 15 ,1 
T ak i stosunek statystyka w ykazu je w e 
w szystk ich cyw ilizow anych k ra jach n ie- 

ty lko E uropy , lecz i A m eryk i.

W  rezu ltac ie obn iżen ia l iczby uro­
dzeń , przy jednoczesnej przew adze zgo­

nów , dało się zauw ażyć w  l icznych m iej­
scow ośc iach tak pow ażne obn iżen ie po-x 
z iom u urodzeń , że oko licom tym groz i 

n iechybn ie w  k ró tk im czasie, całkow ite 
w y ludn ien ie .

N p. vz N iem czech , gdzie przed w oj-- 
ną przy rost l iczby urodzeń nad l iczbą 

zgonów w ynosił 1 ,2% , w 1929 r. w y ­
n iósł ty lko 0 ,7% , a w  1932 r. 0 ,4% .

W e F ranc ji w 1932 r. przy rost w y ­
n iósł 0 ,18% , w  W ielk ie j B ry tan ji 0 ,35% . 
N ajm n ie jszy przy rósł zaludn ien ia w  tym  

roku m iały : A ustrja —  0 ,13% 
w ojną 0 ,57% ), S zw ecja —  
(0 .95% ), S zw ajcarji —  0 ,46% 

i inne m ałe państw a.

Jeżeli w ziąć pod uw agę, że 
w yższem zestaw ien iu przy rostu 
n ien ia , w  porów nan iu do jego przedw o­
jennego stanu, nastąp iły aż tak pow aż­
ne zm iany , to ten n ik ły  procen t przy ro­

stu fak tyczn ie oznacza stab ilizac ję, in -  
nem i słow y rozpoczyna się okres spad­
ku zaludn ien ia .

W  N iem czech , w  p ierw szych 5 m ie­
siącach rb . 

w ypadków 
dzeń .

P om im o, 

k ra jach w  r. 1932 w ypad ło urodzeń 15 ,1 
na 1000 m ieszkańców , to jednak w  w iel­
k ich m iastach l iczba ta w  1933 r. spad ła 
do 11 ,1 , a l iczba w ypadków śm ierte l­

nych osiągnęła 12 ,1 (w  1932 r. —  10 ,9 ) 
rezu ltatem czego jest pow ażne zm n ie j­
szen ie się zaludn ien ia dosięgające 0 ,1% .

N ależy także podkreślić , źe l iczba 
zm arłych na astm ę i inne choroby serca, 
pow iększy ła się jeszcze w porów nan iu 
z r. ub ., co w skazu je na dalsze pogorszę- 

n ie się w arunków egzystenc ji szerok ich 
rzesz ludnośc i.

Q

(p rzed 

0 ,29% 
(0 ,88% )

w po- 

zalud -

l iczba sam ych 

przew yższy ła

śm ierte lnych 

l iczbę uro -

że ogó łem w e w szystk ich

Reforma rozwodowa w Audit
G D Y N O W A U S T A W A Z O S T A N IE U C H W A L O N A  50 T Y S . M A Ł Ż E Ń S T W  

S IĘ R O Z E JD Z IE .

N atychm iast po o tw orzen iu sesji bę- 6 . p ijaństw o , narkom an ja przed łuża- 
dzie parlam entow i ang ielsk iem u w nie- jąca się przez trzy la ta, 
siony pro jek t nowego prawa o rozwo­
dach. —

być przeprow adzony :

1 . N iew ierność w  m ałżeństw ie;
2 . T rzy le tn ia n ieobecność jednego z 

dw o jga m ałżeństw ;
3 . O bjaw y bruta lnośc i f izycznej lub 

m oralne j;

4 . O błęd n ieu lecza lny ;
5 . S tw ierdzen ie przez św iadectw o le­

karsk ie p ięcio le tn ie j choroby zakaźnej;

7 . ep ilepsja ;

r> . i , . . . ।  8 . jakako lw iek choroba w eneryczna.
P ro jek t ten pouaje następu jące is to - na k tó rą c ierp ia ło jedno z dw u m ałżon- 

tne pow oay , d la k tó rych rozw ód m oże ków w  czasie zaw ieran ia m ałżeństw a;

9 . U chy lan ie się od obow iązków m ał­
żeńsk ich ,

! Jeżeli to praw o będzie przy jęte przez 
parlam ent, wówczas około 59.000 mat- 

' żeństw, związanych dotychczasowem 
prawem, będzie mogło rozwieść się, na 
zasadzie jednego z punktów tego pra­
wa. —

P . M O S Z K O W I C Z O W I „ O D J Ę T O "  so łńe tak daleko zasz łe zm iany jak - 

5 7 1  P Ó Ł  L A T . . .  1 ’ ' 1  ’ ’ ‘ '

U d a n e  s k u t k i  o p e r a c j i  o d m ł a d z a j ą c e j  

Z W arszaw y donoszą: W śród w ar-' 
* 

w yw o ła ła w ie lką sensac ję w iado 
m ość o operac ji odm ładzające j 
ług system u W oronow a, jak ie j w . 

poddał przed 5 dn iam i w  W arszaw ie 
popu larny w spó łw łaśc ic ie l i dyrek to r 
cafe A dria p . F ranciszek M oszkow icz.

O perac ja udała się podobno . P . 
M oszkow icz w yraz ił się , że czu je w

by by ł teraz m łodz ieńcem 25 le tn im . 

N a w iadom ość o dókonanej ope-

Z W arszaw y donoszą: W śród w ar- <Jy jek tO T C w i M oszkow j-

szaw sk ich byw alców kaw iarn ianych' ' eiT S Z1 V  “ F ’
’ ’  ”  • tii i i.  U otycnczas nadeszło tak ich de-

iaaO 's,pesz przesz ło 100 . W e w torek po po ł. 
w ed- dy r M oszkow icz w y jechał do K rako- 

m a zam iar w ypocząć u cór 
sw o je j p . R itterm anow ej.

I

.1.;
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Ludzie zamożni w Polsee
W  zachodn iej E urop ie, zw łaszcza 

w krajach w ysoko uprzem ysłow ionych, 
rozw inął się bardzo zm ysł oszczędności 

kap ita lizacji. W ciąż, naw et w czasach 
kryzysu, zw iększa się kręg ludzi zam oż­
nych, podnosząc w  ten sposób ogó lny po­
ziom ku ltu ralny .

N ie m ów im y tu o now obogack ich 
m iljonerach, k tórych jest ostateczn ie 
bardzo m ało na św iecie, lecz o ludziach 
średn io zam ożnych, m ogących tw orzyć 
w łasne w arsztaty , lub żyć z ren ty od ka­
p ita łu , k tóry dobrze u lokow any zw ięk­
sza tern sam em ogó lny kap ita ł naro­
dow y.

W  Polsce, kraju par excellence ro l­
n iczym , stosunk i przedstaw iają się n ie­
co inaczej. L iczebność ludzi zam ożnych 
zw iększa się w  innych w arunkach, przy- 
czem ogrom nie ciekaw e jest, że p ierw­
szorzędną ro lę odgryw ają tu w ygrane 
na lo terji. M ało k to zastanaw ia się nad 
tym fak tem , a jednak dane statystyczne

w ykazu ją, jak w ielu ludzi zdoby ło fo r­
tuny w Polsce dzięk i lo terji.

I tak od czasu w prow adzen ia w alu ty 
zło tow ej w ygrało na lo terji od dziesię­
ciu do stu tysięcy zło tych b lisko 5.000 
ludzi, a przeszło 200 obyw ateli w eszło 
w  posiadan ie w ielk ich w ygranych, k tóre 
w  ostatn im roku dochodzą do m iljona i  
dw óch. R azem w  ciągu dziesięciu la t lo - 
terja w ypłaciła różnym obyw atelom 
przeszło 387 m iljonów zło tych. Sum a 
k tóra n ie bez śladu w niknęła w spo łe­
czeństw o.

W  statystyce te j n ie są w zięte pod 
uw agę, jeśli chodzi o dziesięcio lecie, w y ­
grane 28-m ej L oterji, k tóra zaczyna się 
19 bm ., a k tóra w przyśp ieszonem tem­
p ie czterom iesięcznem stw orzy znow u 
m iljonerów , pó ł i ćw ierć m iljonerów , 
krociow ców i w ielką ilość obyw ateli o 
w iększym lub m niejszym kap ita liku ,

„T ero l'* .

RZEMIOSŁO POMORSKIE NA POŻYCZKĘ NARODOWĄ

Pom orze, szlachetn ie w spółzaw odn icząc z innem i w ojw ćdztw am i, w zięło grem jalm e 
udzia ł w subskrypcji Pożyczk i N arodow ej. R zem iosło pom orsk ie posp ieszy ło nap ierw sze 
w ezw anie. Izba R zem ieśln icza w G rudziądzu w ydrukow ała w w łasnej drukarn i odezw y, 
listy , pocztów k i itp . L isty te i odezw y rozesłano do każdego w arsztatu rzem ieśln iczego 
na Pom orzu. W o lbrzym iej ekspedycji pow yższych druków w zięły udzia ł uczestn ice 
szko ły rzem ieśln iczej, k tóre sam ow oln ie zaofiarow ały sw ą pracę d la osiągn ięcia pełnego 
sukcesu Pożyczk i N arodow ej w śród rzem iosła. —  I lustracja nasza przedstaw ia uczen ice 

rzem ieśln icze przy pracy .

Przyszła królowa Iraku dziś jeszeze 

mieszka w haremie

przeznaczyć na budow ę po lsk ie j f l  o-1 m H ) 
ty  w ojennej i z tym apelem zw rócili-1 
śm y się do całego spo łeczeństw a —  
skąd inąd już idą szlachetne odg łosy , 
poparte czynem a potw ierdzające, żel 
spraw a ta jest don iosła i zdoby ła już 
w w ielu ko łach pełne zrozum ien ie. 
B o oto oddzia ł propagandy F lo ty W o­
jennej og łosił następującą odezw ę:

O ficerow ie M arynark i W ojennej, 
oficerow ie oddzia łów w ojska przy­
dzie lonego do m arynark i w ojennej, 
podoficerow ie, urzędn icy i funkcjo­
nariusze cyw iln i m arynark i w ojen­
nej uchw alili ofiano iw ać całość podp i­
sanej przez n ich Pożyczk i N arodow ej 
w raz z procentam i na Fundusz O bro­
ny M orsk ie j.

D otychczas ob liczona sum a ofiaro­
w anych ob ligacy j w ynosi ćw ierć m il ­
jona zł. B rak jeszcze danych z F lo ty - 
li  R zecznej.

M arynarz po lsk i spełn ił sw ój o- 
bow iązek.

W zyw am y w szystk ich kom u leży 
na sercu przyszłość i m ocarstw ow e 
stanow isko Polsk i do naśladow ania

Pokaźm y, że n iety lko m arynarz 
zdaje sob ie spraw ę z kon ieczności o- 
brony Polsk i na m orzu.

O ile każdy obyw atel ofiaru je na 
budow ę f lo ty sam e ty lko procenty 
sw oich ob ligacy j, otrzym am y dw a­
dzieścia m iljonów roczn ie, co um oż­
liw i  p lanow ą rozbudow ę m arynark i I 
w ojenej.

Jesteśm y pew ni, że ofiarność spo­
łeczeństw a n ie ogran iczy się do sa­
m ych ty lko procentów i pop łyną o- 
f iary w  postaci ob ligacyj, k tóre stw o­
rzą m orską siłę zbro jną godną w iel­
k iego narodu i zdo lną odeprzeć każ­
dy zam ach na naszą całość i n iepod le­
g łość.

Z głoszen ia należy k ierow ać do 
O ddziału Propagandy F lo ty W ojen-, 
nej L ig i  M orsk ie j i K olon ja lnej, W ar­
szaw a, u l. W idok 10.

T a odezw a i ten czyn po lsk ich m a­
rynarzy w raz ze służbą pom ocn iczą 
jest p ięknym i szlachetnym przyk ła­
dem ofiarności. Z uchw ały urzędn i­
ków grudziądzk ich , jak i z pow yż­
szej odezw y w ynika, że w szyscy ro­
zum iem y dobrze, czego nam potrzeba.

Społeczeństw o w  sw oich pow iąza­
n iach i odgałęzien iach, czy to będą u- 
rzędn icy , czy kupcy, rzem ieśln icy , 
czy m arynarze w yczuw a św ietn ie po­
trzeby naszego życia i czynu spo łecz­
nego. II

nu m i i
MAGISTRA WOLSKIEGO 

jednoczy w sobie tradycję w ieków ’ i zdo­
bycze w iedzy w spółczesnej.

STOSUJCIE TYLKO

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
w oreczka żó łciow ego, kam icy żó łc io­
w ej i żó łtaczce. Z io ła ze zn. „B IL LO -  
SA “ k tóre zaw ierają egzotyczne ro -

• śliny C om bretum i B oldo, cena zł. 4,—  

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle w adliw ej przem iany m aterji. 
Z io ła ze znak. „D E G RO SA“  k tóre za­
w ierają jod organ iczny w roślin ie 
Y ahanga i n ie w ym agają specja lnej 
d jety . C ena zł. 4,—

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerw icy serca i zaburzen iach uk ła­
du nerw ow ego. Z io ła ze znak. „PA SI- 
V E R O SA“ , k tóre zaw ierają kw iat 
M ęki Pańsk. (Passiflo ra). C ena zł. 4,—  

PRZY BÓLACH GARDŁA (ang inach), 
krtan i, m igdałków , zapalen iach dzią­
seł i okostnej. Z ioła ze znak. „L A -  
R Y N G O SA ". C ena zł. 1,80

PRZY KASZLU,
zaflegm ien iu , ciężkości i duszności w  
p iersiach i w szelk ich cierpien iach 
p łuc. Z io ła ze znak. „PU LM O SA “ , k tó­
re zaw ierają Schin-Schen n iezm ier­
n ie rzadką roślinę ch ińską.

C ena zł. 5,—

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, 
zaburzen iach żo łądkow o-k iszkow ych 
i do uregu low ania traw ien ia. Z io ła 
ze znak. ,.G A ST R O SA“ . C ena zł. 3,-

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘ­
CHERZA,
m iedn iczek nerkow ych i w szelk ich 
do leg liw ościach dróg m oczow ych. 
Z io ła ze znak. „U R O SA “ , k tóre za­
w ierają roślinę indy jską O rtosipho- 
n iae C ena zł. 4,—

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYZMIE.
i bó lach isch iasu. Z ioła ze ząak.
,.R E U M O SA“ , k tóre zaw ierają rośli­

nę Schin-Schen. C ena zł. 4,—

D o nabycia w aptekach drogerjach, sk ła­
dach aptecznych, lub w  w ytw órn i.

Po uprzedniem wpłaceniu na nasze konto 
P. K. O. 18098 począwszy od 2-ch pudełek 

kosztów przesyłki nie doliczamy.

MAGISTER E. WOLSKI
WARSZAWA, - ZŁOTA 14

O bjaśn ia jące broszury w ysyłam y 
------------- bezp łatn ie.---------------

Przyszła kró low a Iraku m ieszka zw y­
czajem w schodn im w apartam entach 
przeznaczonych w yłączn ie d la kob iet, 
lecz ub iera się często po europejsku.

R edaktorka jednego z p ism ang iel­
sk ich odw iedziła n iedaw no przyszłą kró- 
low ę Iraku,

narzeczoną młodego króla Ghazi, 

przy tem cio teczną jego siostrę. K siężn i­
czka przebyw a obecn ie w pałacu su łta­
na M urata IV -ego, znanego ze stałych 
obaw o sw e życie. O baw y te odb iły się 
charak terystyczn ie na urządzen iach po­
ko jów , k tóre zajm uje księżn iczka.

Ściany tych poko jów są pełne szaf, 
poza k tórem i znajdu ją się ta jne przej­
ścia. T e przejśc ia kazał su łtan zrob ić na 
w ypadek, gdyby m usiał ukryć się przed 
sp iskow cam i.

K siężn iczka A l  ja jest w ysoka, a je j 
śn iada cera i krucze w łosy op lata jące 

subtelne piękne rysy

czyn ią z n iej typ egzotyczny. D otych­
czas spędza życie

w haremie, 

strzeżonym przez barczystego negra, 
jednak tryb je j życia n ie różn i się n i- 
czem od życia europejk i. U biera się po 
europejsku; w czasie w yw iadu by ła u- 
brana w  elegancką spódniczkę ang ielską, 
jum per ko loru b iałego i berecik .

A czko lw iek otrzym ała dom ow e w y ­
kształcen ie, zna dobrze h istorję A rabów , 
m ów i dobrze po ang ielsku i jest wielbi­
cielką dzisiejszych metod wychowania 
dziewcząt w Europie. Szczegó ln ie lub i 
sport i upraw ia go z zapałem . Stale się 
też g im nastykuje.

K siężn iczka jednak zachow uje w szy­
stk ie tradycje narodow e i choć cały świat 
wie o narzeczeństwie księżniczki, ona sa­
ma oficjalnie wypiera się tego, a to dla­
tego, że tego właśnie wymagają tradycje 
narodowe.

O narzeczeństw ie będzie m ów ić księ­
żn iczka dop iero w tedy, k iedy zostanie 
pow iadom iona o tem urzędow o, i to ze 
w szystk iem i cerem onjam i.

SKŁADANIE ŚLUBÓW W KLASZTORZE OO. DOMINIKANÓW.

Poraź p ierw szy sfo tografow ano 700-letn ią cerem onję sk ładan ia ślubów now ic juszów 
w k lasztorze O O . D om in ikanów . N ow icjusze padają na ziem ię na znak całkow itego 
poddaństw a i w yrzeczen ia się uciech św iatow ych. —  Z djęcie zostało dokonane w k la-z- 

to rze O O . D om inikanów w K alifo rn ji.
Już ćwierć miljona na flotę wojenną

Uwitti wliil swiiiiivk
Społeczeństw o nasze, św iadom e 

sw ych zadań, jak rów nież i potrzeb 
państw ow ych, czy fO gó lnozb iorow ych 
coraz częściej zab iera g łos w spra­
w ach isto tnych. U stala k ierunk i w y ­
siłku zb iorow ego, nastaw ia te w ysił­
k i po obyw atelsku w  trosce o w spól­

ne nam w szystk im dobro Piękne, już 
m am y tego przyk łady .

G dy om aw ialiśm y now y w ysiłek 
i now ą in ic jatyw ę ofiarności, k tóra 
zrodziła się na ziem i pom orsk ie j, a 
k tóra w yraziła się w  tem , żeby odset­
k i z ob lig 'acy j Pożyczk i N arodow ej

ZDETRONIZOWANI KRÓLOWIE 

PRZESTWORZY.
Orły walczą z aeroplanami.

„D aily  T elegr." podaje, że na aerop lan prze­

la tu jący nad Palestyną, napad ło k ilka orłów . —  

N a szczęście lo tn ika zap isać należy , iż napad o- 

gran iczył się ty lko do k ilku uderzeń dziobam i 

w skrzyd ła aerop lanu. A erop lan w yszed ł z te j 

w alk i zw ycięzcą, strącając dum ne orły na ziem ię.

N ie jest to p ierw szy w ypadek napadu na 

aerop lan daw nych kró lów przestw orzy . L otn icv 

przelatu jący ponad A fryką i Ind jam i zgodn ie 

stw ierdzają, że w spotkan iach z orłam i aerop la­

ny n ie zaw sze w ychodzą z honorem . Praw da, że 

ptak i te rzadko p ierw sze napadają na aerop la­

ny, ale w w alce n igdy im  n ie ustępu ją, w alcząc 

aż do śm ierc i. L otn icy chcąc un iknąć n iem iłych 

w alk , zaw sze starają się om inąć te n iepożądane 

spotkan ia.
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O sa d n ic y P rz y d w ó r z a n a P o ż y c z k ę
Z Przydworza d o n o szą n a m :

O sad n ic y P rz y d w o rza m im o n a d zw y­

c z a j c ię ż k ie g o p o ło ż en ia m a ter ja ln e g o 
p o s ta n o w il i n a z e b ran iu , o d b y tem p o d 

p rz e w o d n ic tw e m p . Karkowskiego, s ta­
n ą ć w  rz ę d z ie su b sk ry b e n tó w P o ży c zk i 

N a ro d o w e j.
O to n a zw isk a su b sk ry b e n tó w p . p .: 

K o ź lik o w sk i —  1 5 0 z ł; B lu m 1 0 0 z ł;  

^ R y g ie lsk i 1 0 0 z ł.; —  p o 5 0 z ł. z ło ży l i :

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno d n ia 1 3 p a źd z ie rn ik a 1 9 3 3 r .

— Krzyże Zasługi wręczono zasłużonym 

Oby wat ełom Pomorza. W d n iu w c zo ra jsz y m w  

a u li U rzę d u W o jew ó d zk ie g o P a n W ice w o jew o d a 

d r. M. Seydlitz d o k o n a ł a k tu d e k o ra c ji z a s łu­

ż o n y c h o b y w a te li P o m o rza ,,K rzy ż am i Z a s łu g i”

W  im ien iu o d z n ac z o n y c h p rze m ó w ił k s . p ra­

ła t C z ap ie w sk i z M iło b ą d z ia , k tó ry w se rd e cz­

n y c h s ło w a ch p o d z ięk o w a ł P a n u W ice w o jew o­

d z ie z a d o k o n an ie d e k o rac ji i z a p e w n ił G o , ż e 

w sz y scy z eb ran i n ig d y n ie p rze s ta n ą p ra co w a ć  

d la d o b ra i p o tęg i P a ń s tw a P o lsk ieg o . K s. P ra­

ła t z a k o ń c z y ł sw e p rz e m ó w ie n ie w z n o sz ąc o - 

k rz y k n a c z e ść R z ec zy p o sp o lite j, P a n a P re zy d e n­

ta M o śc ic k ie g o , M a rsz a łk a P iłsu d sk ieg o i P a n a 

P re m je ra Ję d rz e jew ic z a .

W śró d o d z n ac z o n y c h z n a jd u je m y n a zw isk o 

p. wicestarosty Cwinarowicza m g r. p ra w , k tó ry  

o trz y m a ł s reb rn y k rzy ż z as łu g i. Z o k a z ji te j 

P a n u W ice s ta ro śc ie sk ła d am y tą d ro g ą se rd e­

c zn e g ra tu lac je .

— Podziękowanie. S to w . P a ń M iło s ie rd z ia 

św . W in e , a P a u lo w  m ie jscu sk ła d a se rd e cz n e 

p o d z ię k o w a n ie w szy s tk im , k tó rz y p rzy c zy n il i 

s ię d o u rz ąd z en ia i p o w o d z e n ia „ W en ty ” n a 

rz ec z b ie d n y c h m ia s ta , m ian o w ic ie w szy s tk im o - 

f ia ro d a w c o m , k tó rz y z ło ż y li p o d a ru n k i n a 

„ W e n tę " o f ia ry w  g o tó w c e i o d z ież d o sz a tn i.

O fia ry z ło ż y li : F a B a lc e rsk i i S p . 6 ły ż e­

c ze k d o h e rb a ty , 1 la m p k ę k iesz o n k o w ą, 1 sc y­

z o ry k , p . B o ja rsk a 4 0 f ran c , c ia s t, p . B a lc e rsk a 

m e c. sa ła tk ę w ło sk ą i o z ó r w  g a la re c ie , p . B ła sz- p ty s ie i ja b łe c z n ik , p . G ó tz 1 b u t. so k u i sa sze t- 

k o w sk i 1 b u t. w in a , p . B ia ły 1 e tu i d o p a p ie ro - k ę d o c h u s te k , p . W ila m o w sk a 2 i p ó ł I tr śm ie - 

só w , 2 X  p e rły , 1 ła ń cu sz ek s reb r ., 1 p ie rśc io n ek ,! tan y i k w ia ty , p . H il la ro w a k w ia ty , p . M ic h a lsk i 

p a rę k o lc z y k ó w , 1 sz p ilk ę o z d o b n ą , 2 sz p ilk i d o 1 b u t. w in a , p ó ł fu n ta k a w y , p . N o w ak 1 b a b k ę , 

k ra w a ta , p . B u sc h 3 fu n ty k ra ja n k i, p . C h w ia ł- i p . M a ć k o w sk a 1 ta le rz c ias t, 1 c h le b p sz en n y , 

k o w sk i 8 k u ro p a tw , p . D o le ck a 1 0 0 p a p ie ro só w , '■ p , Ja rze m b o w sk i b e sy , p . M a rk u sz e w sk i 2 fu n - 

p . D u tk ie w ic z 1 p . b ro n z o w y c h c h o le w e k , p . < ty k a w y , p . O b sto w a 1 to r t, p . D ą b ro w sk a (z 

D u lsk i 1 fa rtu c h d z iec ięc y , 3 p . sk a rp e t, 1 p . p o ń -, S ta ro s tw a ) w ę g o rz w  g a la re c ie , p . P a sz o tta 1 se r- 

c zo c h d z ie c ięc y ch , p . C y g le r 1 2 p . p o ń c z o c h w u la tk ę , 3 f t. k ie łb asy p o lsk ie j, p . T w ard o w sk i 

d a m sk ic h , p . G ru d z iń sk a 5 d o n icz ek k w ia tó w , p . 4 l it ry  b ite j śm ie ta n y ,

L a n g e 1 0 0 b u k ie c ik ó w , p . G łó w c ze w sk a 1 k u rę ,; P a n ie c zy n n e z a o p a trz y ły b u fe t w en to w y w  

p . S t, K lim e k „ D w ó r W ą b rz e sk i" 2 p u sz k i k o n -, z ak ą sk i z im n e i g o rąc e . P rzy te j sp o so b n o śc i 

se rw , 4 p u sz k i p a ró w e k , 3 b u t. w in a , 1 o b ra z ek sk ła d am y se rd ec z n e „ B ó g z ap łać " ta k ż e p . G ry - 

śc ien n y , p . C ie c h a n o w sk i 1 b o m b o n ie rę , p . S te i- z ie z a b e zp ła tn e u ż y cz e n ie sw e g o sa m o c h o d u w  

n e rt 2 g o łąb k i raso w e, p . R e k it 2 5 c ia s te k , p .' „ D n iu  C h o ry c h " .

C z a jk o w sk i 2 b u t. p e rfu m u , p . Z am o rsk i 5 fu n -1 S k ła d a m y se rd e cz n e p o d z ię k o w a n ie w sz y s t- 

ló w  ja b łe k i g ru sz ek , p . K o s trz ew o w a 4 c h u s tę - k im  g o śc io m , k tó rzy ra cz y l i ta k l ic z n ie p rz y b y ć

K a lk o w sk i, Ju rk o w sk i, H o rs t, F a lk o w­

sk i, P ią tk o w sk i, D z ia łd o w sk i, S ó jk o w - 

sk i, S trasz ew sk i, L e w an d o w sk i M a k s ., 

K u rd y n , G a zd a , S im so n , M u szy ń sk i i  

M u ra w sk i.

N ie su b sk ry b o w a li P o ż y c z k i m a lk o n­

te n c i —  k rz y k a c ze z p . Z . n a c z e le . P o­

m im o , ż e k rz y cz ą n a c a łe g a rd ło —  n ie 

sp e łn i l i o b o w ią z k u o b y w a te lsk ie g o . N a­

z w isk a ic h sp a m ię ta m y !

ixMaMHDaaBBsaaHKi

c z k i z rę cz n ą k o ro n k ą , p . N a p ie ra ła 2 fu n ty  

c u k ie rk ó w , p . R o lira d 2 p . rę k aw icz e k , p . W ie rz­

b o w sk i 2 p . sk a rp e t, 2 k raw a ty , p . W . L e w a n ­

d o w sk i 1 f t . k a w y , 1 b u t. w in a , p . G u ld a 1 0 

o b ra z k ó w , p . S z c z u k o w a k w ia ty , p . d r. S z cz e p ań­

sk a k w ia ty , p . Jo n a so w a 1 p o d u sz k ę d o h a fto­

w an ia , 6 se rw etek , 1 8 sz tu k n ic i d o h a fto w a n ia , 

p . R a d z im iń sk i 2 c z a p k i c h ło p ię ce , p . S tien ss 

3 b u t w o d y k o lo ń sk ie j, 1 b u t. p e rfu m u , 1 m y­

d ło to a le t, p . M a łk o w sk i 2 g ry , 1 la le c zk ę , 4 z a­

b a w k i, p . W o jtec k a 1 0 0 se rw e te k , 4 te cz k i p a­

p ie ru d o p isa n ia , 1 o b ra z e k , 1 k a len d a rz , 3 „ Jo - 

jo " , p . K o p cz y ń sk i 1 to re b k ę , p , Z a le w sk i 1 p . 

b u c ik ó w , p . N a st 1 b u t. so k u w iśn io w eg o , 1 b u t. 

l ik ie ru , p . O stro w sk i 2 tu b k i p a s ty d o z ęb ó w , 

2 tu b k i e rem u to a le t, 2 ra z y S z am p o n , 1 m y­

d e łk o to a le t, p . S c h ae ffe r 6 w id e lc y , 3 to reb k i, 

1 c z a p k ę , 1 to reb k ę d z ie c ię c ą , p . P o to rsk i 2 se r- 

w u la tk i, p . F e l. Ł o w ick i, N ied ź w ie d ź 2 ,—  z ł, p . 

S ik o rsk i 2 ,—  z ł., p . K lim asz k a 2 p . p o ń c z o c h 

d a m sk ic h , 3 p . p o ń c z o ch d z iec ię cy c h , p . F e la R o­

g o w sk a i p . P o d la sze w sk a 6 g a rn , p e re łek , 

p . Ja n in a Ż u ra lsk a 1 p a jac y k a , —  N . N . 6 c h u­

s te c z e k z rę cz n ą k o ro n k ą , 1 se rw etk ę , p S z ó sta - 

k o w sk i 1 se rw u la tk ę , 1 k ie łb a sę , p . H o ffm an n 1 

b u t. w in a , 5 fu n tó w c u k ie rk ó w , p . Z ab ie g ły 1 

b u t. w in a , p . N iz w a n to w sk i 1 p . b u c ik ó w d z ie­

c ię cy c h , p . P ru ch n ie w sk i 3 m y d e łk a to a le t., 3  

sz cz o te c zk i d o z ęb ó w , p . G ra b o w sk i 3 m y d e łk a 

to a le t., 1 sz cz o te cz k ę d o z ęb ó w , p . L e w a n d o w sk i 

(R y n ek ) 1 b u t. w in a , p p . Z ie l iń sk ie 4 k a r t, p a­

p ie ru d o p isa n ia , 1 2 o łó w k ó w , 2 k a łam a rz e , p . 

G ra b o w sk i (R y n e k ) 1 tab le t n ik lo w y , 6 k ie lisz­

k ó w , m a ją te k W a ły cz 1 k u rę , p p . T a d e u sz e w c y 

1 0 ,—  z ł, p . Z as taw n y 1 sę k a cz , p . P io tro w sk i 

n a „ W e n tę " w szy s tk im p a n o m , k tó rz y jak o g o s­

p o d a rze sp e łn il i d o sk o n a le p o w ie rz o n e im  z ad a­

n ie i w szy s tk im in n y m , k tó rzy w  ja k ib ąd ź in n y  

sp o só b p o p a r li n a sz ą a k c ję n a rze c z u b o g ic h . 

W sz y s tk im sk ła d am y se rd e cz n e „ B ó g z a p ła ć " , 

P a n B ó g n a p e w n o w y n ag ro d z i l i to śc iw e se rc a 

h o jn ą d ło n ią sw o je m i d a ra m i n a d p rz y ro d z o n e m i. 

ró w n ie ż u b o d z y , o b d arze n i ja łm u ż n ą z w d z ię c z­

n o śc ią m o d lić s ię b ę d ą z a sw o ich , c z ę s to n ie­

z n a n y ch d o b ro c z y ń c ó w .

P rzy te j o k az ji a p e lu jem y jesz cz e ra z d o 

w sz y s tk ich , k tó rz y m a ją z b y tec z n ą , a jesz cz e 

u ż y te cz n ą o d z ie ż , b y ra cz y li sk ład a ć ją w  n a sz e j 

sz a tn i (w p ro s t d o p . W ie trz y ń sk ie j —  K o p e rn ik a 

N r. 1 .) -

O d z ie ż tę o d d a s ię u b o g im , k tó rz y ją z 

w d z ię c z n o śc ią p rz y jm ą . P o n ie w a ż te g o ro cz n a 

z im a b ę d z ie , —  jak p rze w id y w a ć m o żn a , —  d la 

b ie d n y c h b a rd zo c ię żk a , c z y n im y w szy s tk o , b y  

im  ja k n a jw ięc e j d o p o m ó c , a u s ły sz y m y ra z k ie­

d y ś z u s t C h ry s tu sa P a n a te s ło w a: „ C o k o lw iek  

ż eśc ie je d n em u z b ra c i m o ich u c z y n il i, m n ie 

u c zy n il iśc ie " .

ZA ZARZĄD:
Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo 

f—) Wanda Wietrzyńska 

sekretarka

— Zebranie Komitetu Miejskiego BBWR., 
k tó re m ia ło o d b y ć s ię D Z IŚ z p o w o d ó w o d Z a­

rzą d u n iez a le ż n y c h N IE  O D B Ę D Z IE S IĘ . T e rm in 

p rzy sz łe g o z e b ra n ia z o s ta n ie p o d a n y w sw o im 

c z as ie .

—  K ra d z ie ż . P rz ed w c z o ra j sk ra d z io n o 

n a sz k o d ę p e w n y c h p o d ró ż u ją c y ch z K a to­

w ic d y n a m o z sa m o c h o d u . S k rad z io n e d y n a­

m o m ia ł p rz y sa m o c h o d z ie sw o im n ie j. M i-  

sz a ło w sk i z W ą b rz e źn a .

—  C zy j k o c ? N a p o s te ru n k u P o lic j i z n a j­

d u je s ię k o c , p o c h o d z ąc y p ra w d o p o d o b n ie z 

k rad z ie ży . P raw o w ity w łaśc ic ie l z e ch c e s ię  

z g ło s ić d o P o s te ru n k u .

—  O św ie tla ć k la tk i sc h o d o w e . W o b ec te­

g o , ż e n ie w szy sc y w ła śc ic ie le n ie ru ch o m o­

śc i p rze s trz e g a ją ro zp o rz ąd z en ia p o lic y jn e g o 

o o św ie tla n iu sc h o d ó w i k la tek sc h o d o w y c h , 

p rzy p o m in a m y , ż e u c h y la n ie s ię o d o św ie t­

la n ia sc h o d ó w p o d le g a g rzy w n ie a d m in is tra­

c y jn e j. N ie n a le ż y w ię c z ap o m in a ć o ty m  o - 

b o w ią zk u .

— Za kradzież bydła. P rze d S ą d e m w  B ro d­

n icy s tan ą ł Jó z e f K u łak o w sk i i R y k E ry k z a 

k ra d z ież 5 sz tu k b y d ła i sp rz ed a n ie te g o ż . K u ­

ła k o w sk i sk a za n y z o s ta ł n a 8 m ies ię c y w ięz ien ia , 

a R y k n a 7 m ie ś , w ięz ie n ia .

— Koło Środowiskowe przy Zarządzie Miej­
skim. P rzy Z a rz ąd z ie M ie jsk im z a ło ż o n o K o ło  

Ś ro d o w isk o w e B B W R . W  sk ła d z arzą d u w ch o­

d z ą: p rez es p . b u rm is trz Schwarz, w ic e p re z es p . 

Pawlewski, se k re ta rz p . Domagała, sk a rb n ik p . 

Czerniak.
—  O mistrzostwo powiatowe gimnazjum. W  

n ie d z ie lę d n ia 1 5 b m . o g o d z . 1 5 -te j n a b o isk u 

g im n a z ja ln e m o d b ęd z ie s ię s trz e lan ie z łu k u o  

m is trz o s tw o g im n a z ju m n a 1 5 m tr. 3 s trza ły 

p ró b n e —  7 rze cz y w is ty ch .

P o z aw o d ac h o d b ęd z ie s ię w sp ó ln a fo to g ra - 

■ja , —  S e k c ja łu cz n ic za z ap rasz a n in ie jsz e m ro ­

d z icó w i sy m p a ty k ó w .

Z powiatu
—  K s iąż k i. (Z a b aw a s tra ż a c k a ), W  n ie­

d z ie lę 1 5 b m . z o k a z ji „ T y g o d n ia S tra ża ck ie­

g o " tu t. O c h o tn ic za S tra ż P o ż a rn a u rz ąd z a 

w sa li p . D eu tsch m a n n a w ie lk ą z ab a w ę ta­

n e c z n ą p o łą c z o n ą z ró ż n em i n iesp o d z ian k a­

m i. P o n ie w a ż c zy s ty z y sk z z ab a w y p rz e zn a­

c z o n y jes t n a b u d o w ę rem iz y s tra ż a ck ie j, 

n a p o w y ż szą z a b aw ę z a p ra sz a s ię w szy s t­

k ic h o b y w a te l i z K s ią ż ek i o k o lic y .

—  K ró le w sk a N o w a w ie ś . (P rze d s ta w ie­

n ie ). Z e w zg lęd u n a o g ó ln e ż y c z en ie , K ó łk o  

R o ln ic ze P T R . u rz ąd z a p o ra ź d ru g i p rz e d­

s taw ie n ie ’ tea tra ln e . O d e g ra n a z o s ta n ie 

sz tu cz k a p t. „ N a w y m ia rz e" . S z tu c z k ę tą 

p o w in n i z o b a c z y ć n ie ty lk o ro d z ic e , a le tak ż e 

d z ie c i. P o c z ą te k p rz ed s ta w ie n ia w  n ied z ie lę , 

d n ia 1 5 . b m . o g o d z . 4 -e j p o p o ł. w  sa li p . 

G rze sze w sk ie j.

Ruch Towarzystw
— Koło Środowiskowe BBWR przy Zakł. 

Graficznych B. Szczuki. — Z e b ran ie p le n arn e 

o d b ę d z ie s ię w sobotę 14 bm. o g. 7.30 w  lo ­

k a lu p . Klimka. N a p o rzą d k u o b ra d m . in . w y ­

k ła d o b y w a te la prezesa Rzeczewskiego p . t . „ O  

ideologji BBWR. P rz y b y c ie w szy s tk ich c z ło n k ó w 

k o n iec zn e . ZARZĄD.
— Baczność Samodzielni Rzemieślnicy. Z e­

b ra n ie T o w . S a m o d z ie ln y ch R ze m ie ś ln ik ó w w  

n ie d z ie lę d n ia 1 5 p a ź d z ie rn ik a b r. s ię nie od­
będzie. N a stę p n e z e b ra n ie d n ia 2 2 p a źd z ie rn ik a 

b ież . ro k u .

Z a rz ąd .

G IE Ł D A B Y D G O S K A  

z dnia 11 października br. 
W a ru n k i: H an d e l h u rto w y , p a ry te t B y d ­

g o sz cz , ład u n k i w ag o n o w e , d o s ta w a b ież ą­

c a z a 1 0 0 k g .

Ż y to 1 4 ,2 5— 1 4 ,5 0

P sz en ica 1 9 ,2 5— 1 9 ,7 5

Ję c z m ie ń b ro w a ro w y * 1 5 ,0 0— 1 6 ,0 0

Ję c z m ie ń p rz e m ia ło w y 1 4 ,0 0— 1 4 ,2 5

O w ies 1 4 ,5 0— 1 4 ,7 5

M ą k a ż y tn ia 6 5 % 2 1 ,7 5— 2 2 ,7 5

M ą k a p sz e n n a 6 5 % 3 2 ,5 0 -3 4 ,5 0

O tręb y ż y tn ie 8 ,5 0—  9 ,0 0

O trę b y p sz en n e 8 ,2 5—  8 ,7 5

R z e p a k 3 3 ,0 0— 3 5 ,0 0

P e lu szk a 1 2 ,5 0— 1 3 ,5 0

G ro c h W ik to r  ja 2 1 ,5 0— 2 3 ,5 0

K o n ic zy n a ż ó łta o d łu sz cz . 8 5 .0 0— 9 0 ,0 0

S iem ię ln ian e 3 5 ,0 0 -3 7 ,0 0

W y k a 1 2 ,5 0— 1 3 ,5 0

D ru k ie m i n a k ła d em : Z ak ła d y G ra fic z n e 

B o les ław a S z c zu k i —  R e d a k to r o d p o w ie­

d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rz e źn o . 

M ic k ie w ic za 1 .

N a jp ra k ty c zn ie jsz y p re z e n t im ie n in o w y d la p a ń 

to

eMQDeielazlioilonoviiiiaiail.20 lub
grt Mi w do gotowania m il. 18

D o n a b y c ia w

ELEKTROWNI MIEJSKIEJ
w Wąbrzeźnie

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 17 października br. o godz. 4 po poi. 

sp rze d aw ać b ę d ę w  d ro d z e p rze ta rg u p rz y m u so w e­
g o n a jw ię ce j d a ją ce m u z a g o tó w k ę u p . Józefa 
Paluszka w Wąbrzeźnie ul. Wolności: 2 5 2 7 /3 3

bufet, kredens, leżankę, kanapę, 2 fotele, stół, 
etażerkę, 2 stojaki do kwiatów, biurko z zega­
rem, fajkę, 3 fotele koszykowe, szafę do u- 
brań, bieliźniarkę, kanapę, stół, 2 małe stoliki, 
i stojak do kwiatów.

G łó w c z e w sk i, k o m . są d u G ro d z k , w W ąb rze ź n ie

D n ia 9 b m . w ie c zo re m 

wyszła 
z domu

Z o f ja P ie ró g la t 7 0 u m y­
s ło w o c h o ra , w n ie b ie s - 
k ie m u b ran iu , w  c z arn e j 
c h u s tc e n a g ło w ie , b o so . 
K to b y w ied z ia ł o je j p o­
b y c ie p ro sz ę d o n ie ść z a 
n a g ro d ą 2 5 z ło ty c h d o 
A n to n ieg o F lisa W ą b rze ź­
n o w y b . p o d g łó w n y d w o­
rze c w zg lę d n ie d o p o s te­

ru n k u P o lic j i P a ń s tw .

Urzędnik gospodarezy
ż o n a ty la t 3 4 z 1 5 le tn ią p ra k ty k ą n a in te n s . 
p ro w a d z o n y c h m a ją tk ac h o s ta tn io 7 la t n a 4 0 0 0 
m ó rg . D o b ry o rg an iza to r i z am iło w an y ro ln ik  
p o sz u k u je p o sa d y o d z araz lu b p ó ź n ie j, p o w o ła ć 
s ię m o g ę n a b . d o b re św ia d e c tw a i re fe ren c je . 
W y m ag a n ia sk ro m n e . Ł a sk aw e z g ło sz e n ie u p ra­
sz a m p o d a d rese m

EWERTOWSKI
UCIĄŻ

p o c z ta N o w a w ie ś -K ró le w sk a 
p o w ia t W ą b rz e źn o

nni
m a ją cy c h ę ć w y u cz y ć s ię 

sz e w s tw a m o ż e s ię z a­

ra z z g ło s ić .

Ign. Olszewski
G ł. D w o rz e c 2 0

MWilk^** 6 p o k o jo w ą 
k o m fo r to w ą , c e n tra ln e o - 
g rz ew a n ie , e lek try c zn o ść 
z o g ró d k iem w  W ąb rze ź­
n ie k o rz y s tn ie w y d z ie r­

ż aw i o d 1 . X I.

Czablewska
T o ru ń S ie n k ie w ic za 3

ELEKTRO-
in s ta la c je d la s i ły  i św ia tła , re p a­

ra c je m o to ró w i a p ara tó w e le k tr .

N o w o -n aw ija n ie m o to ró w , d y n a- 

m ó w e k i s ta r te ró w

wykonuje szybko i fachowo

A. Ewczyński
p rz ez W o je w . k o n c e s jo n o w a n y m o n te r 

u l. P o n ia to w sk ieg o 8

Przyjmuje 
sz y c ie i p ra so w a n ie 

Fr. Góralska
M a te jk i n r. 7 I .

i

Poszukuję 
z a ję c ia z a ra z lu b p ó ź n ie j 

m k o s łu ż ąc y w  g o sp . 
z n a m s ię n a w sz e lk ic h 

p ra ca c h .

Polkowski K.
P ły w ac z e w o 

p o w , W ą b rz e ź n o

Skład z m iesz k a n ie m 
w y d z ie rż a w i T  o  b  o l s k  i  

M a rsz . P iłsu d sk ieg o 2 0

SKŁAD
z u rz ąd z e n ie m i m ie sz­

k a n iem p rz y R y n k u .
(o b ec n ie to w a ry k ró tk ie ) 

d o w y d z ie rż aw ien ia
W iad . „ D w ó r  A rtu sa" T o ­
ru ń lu b Z a b ie g ły W ą b­

rz e źn o .
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Dnia 12 o godz. 12 w nocy zmarł po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. 
mój najdroższy i nigdy niezapomniany mąż, ojciec, teść 
i dziaduś

Karol Klabuhn
w 63 roku życia

o czem donosi w smutku pogrążona

RODZINA
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godzinie 10 

przed południem z domu żałoby ul, Grudziądzka 9

Wąbrzeźno, Brodnica, Toruń

Dnia 12 bm. o godz. 24, pożegnaliśmy na zawsze na­
szego szlchetnego tow. ś. p.

Karola Klabuhna
były magazynier eksped. towarowej kolei powiat.

W zmarłym tracimy chętnego, pracowitego i gorli­
wego kolegę.

Wąbrzeźno, dnia 13. 10. 1933 r.

Pracownicy kolei powiatowej

Po dwumiesięcznej chorobie zaopatrzony Sakramentami św. 
światem dnia 12. bm. o godz. 24-tej

ś. p.

rozstał się z tym

KAROL KLABUHN 
w 64 roku życia 

były magazynier ekspedycji towarowej kolei pow.

Zmarły był przez 12 lat wzorowym i uczciwym pracownikiem przedsiębiorstwa 

Wąbrzeźno, dnia 13. października 1933 r.

Wydział Powiatowy 
Kolej Powiatowa

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ul. Grudziądzkiej 9 odbędzie się we wtorek, 
dnia 17. bm. o godz. 10-tej do kościoła parafjalnego poczem nastąpi wyprowadzenie 

zwłok na cmentarz.

Na podstawie art. 47, ustęp 4, Usta­
wy o Spółdzielniach zwołujemy

WALNE ZGROMADZENIE 
Banku Ludowego w Wąbrzeźnie, Spół­
dzielni z odpowiedzialnością nieograni­
czoną na dzień 16-go października 1955 r. 
o godzinie 5-ciej po południu, w sali ho­

telu „Dwór Wąbrzeski44, w Wąbrzeźnie 
ul. Grudziądzka nr. 1, z następującym 
porządkiem obrad:

1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego, sekre­

tarza i ławników.
3. Sprawozdanie Komisji wybranej 

na poprzedniem Walnem Zgro­
madzeniu.

4. Przyjęcie nowego statutu.
5. Odwołanie i wybór członków 

Rady Nadzorczej.
6. Sprawa dalszego istnienia Spół­

dzielni.
7. Wnioski bez uchwał.
8. Odczytanie i przyjęcie protokułu 

Walnego Zgromadzenia.
Poznań, dnia 30 września 1953 r.

Związek Spółdzielni 
Zarobkowych i Gospodarczych 

Dr. Seydlitz, Patron.

Pr z e t a r g pr z y m u s o w y.
Dnia 17 października br. o godz. 9.30 przed 

poł. sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Fran­
ciszka i Anastazji Szymańskich w Wąbrzeźnie — 
Rynek: 348/33

futro karakułowe oszacowane na 800,— zł., wa­
gę stołową marki Schemler oszacowana na 300, — 
zł. i kasę rejestracyjną oszacowaną na 200,— 
złotych.

Główczewski, kom. sądu Grodzk. w Wąbrzeźnie

Do akt. Nr. 770/33.
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Kowałewie rew. 
zamieszkały w Kowalewie, przy ul. Plac Wolności 
nr. 3. na zasadzie art. 668 obwieszcza, że w dniu 
23 listopada 1933 r. o godzinie 10 przed poi. 
zostanie dokonany opis i oszacowanie nieruchomo­
ści położonych w Kowalewie, zapisanych w księdze 
wieczystej Sądu Grodzkiego w Kowalewie w wy­
kazie Kowalewo karta 354, Kowalewo karta 378 
oraz Sierakowo karta 4 na nazwisko Stanisława 
Fietruskiego w 1/3 części a jego żony Oktawji Pie- 
truskiej w 2/3 częściach — oboje zamieszkali w 
Toruniu, ul. Mickiewicza 109, właściciele Zakładów 
Przemysłowych w Kowalewie, na wniosek Banku 
Związku Spółek Zarobkowych Ska Akc. Oddział w 
Toruniu, zastąp, przez Zarząd, dział, przez adwo­
kata Dr. Jezierskiego w Toruniu.

W związku z powyższem wzywa się wszystkie 
osoby i urzędy aby przed ukończeniem opisu zgłd- 
siły swoje prawa do nieruchomości lub jej przy­
należności, jeżeli ich prawa stanowią przeszkodę 
do egzekucji.

Komornik zwraca uwagę, że wierzyciel oszaco­
wał nieruchomości na 100,000,— zł., które to osza­
cowanie będzie przyjęte za podstawę, jeżeli na 
trzy dni przed terminem opisu nie sprzeciwia się 
temu dłużnik i uczestnicy,

Kowalewo, dnia 6 października 1933 r. 
Zagórski, Komornik Sądu Grodzk. w Kowalewie.

KM. 258/33.
OBWIESZCZENIE

o przymusowej sprzedaży nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie urzę­

dujący w Wąbrzeźnie ul. Mickiewicza 6 na zasa­
dzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 22 
listopada 1933 r. o godz. 10-tej rano w Sądzie 
Grodzkim w Wąbrzeźnie pokój nr. 20 odbędzie 
się sprzedaż z publicznej licytacji nieruchomości 
miejskiej składającej się z domu mieszkalnego, ga­
rażów, warsztatu, chlewu i przynależności pobocz­
nych o powierzchni 0,13,33 ha położonej w Wąbrze­
źnie przy ul. Marsz. Piłsudskiego 49 woj. Pomor­
skie zapisana w księdze wieczystej Sądu Grodzkie­
go w Wąbrzeźnie — Wąbrzeźno karta 403 na 
nazwisko Agnieszka z Gerków Gryzowa w Wą­
brzeźnie.

Suma szacunkowa wyżej wymienionej nierucho­
mości wynosi 42.000,— zł. słownie, czterdzieści- 
dwafysiące złotych. Sprzedaż zaś rozpocznie się 
od ceny wywołania t. j, od kwoty 31.500,— zł. 
słownie: trzydzieścijeden tysięcy pięćset złotych.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w wysokości 4.200,— zł. w goto- 
wiźnie lub w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości 3/4 części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji zachowane będą warunki licyta­
cyjne o ile dodatkowem publicznem obwieszcze­
niem nie będą podane do wiadomości warunki od­
mienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li ­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę­
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie wła­
ściwego sądu nakazujące zawieszenie egzekucji. 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
t. j, od 7 listopada 1933 r. wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godziny ósmej do osiem­
nastej, akta zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie Grodzkim w Wąbrzeźnie. —  
Jednocześnie wzywa się organy władzy publicznej 
i instytucje publiczne powołane do zgłoszenia należ­
ności z tytułu podatków i innych danin publicznych 
— aby najpóźniej w terminie licytacji zgłosiły ze­
stawienie podatków i innych danin publicznych, na­
leżnych po dzień licytacji pod rygorem utraty mo­
gącego im służyć z ustawy pierwszeństwa zaspoko­
jenia.

(— ) JAN GŁÓWCZEWSKI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie.

pr ź eTa r g pr z y m u s o w yT
Dnia 17 października br. o godz. 9-tej przed 

poł. sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Elżbie­
ty Makowskiej w Wąbrzeźnie — Rynek:

2 nocne stoliki, umywalnię z lustrem i toaletę 
z lustrem — oszacowane na 100,— zł. 2165/33 

Główczewski, kom. sądu Grodzk. w Wąbrzeźnie

JAN HOFFMANN, Wąbrzeźno - Rynek 131
ma zaszczyt zawiadomić swą Szanowną Klientelę i Publiczność miasta i okolicy o ponownej obniżce cen.

Uwaga zatem — dokładnie sprawdzić — nie płacić za dużo.

Kawa palona 1/4 ft.
Kawa słodowa ft. .
Kakao 1/4 ft . . .
Herbata 1/8 ft. . . .

0.50, i 0,55 

... 0,20 

. . . 0,45 

. . . 0,90

Syrop ft  
Marmelada ft. . . 
Margaryna ft. . . 
Smalec szt. ft. . . 
Palmin ft

. 0,35 

. . 0,60 

. . 0,88 

. . 0.95 

. . 0,90

Cukry — czekolady najtaniej:
Cukierki 1/4 ft od 0,25
Konfekt 1/4 ft od 0,35
Czekolada tabl. 100 gr (duża) 0,60
Czekolada tabl, 50 gr (średnia) 0,35

Czekolada tabl. 50 gr (średnia) . . . 0,20 i 0,25 

Kapusta kiszona ft.
Ocet winny litr, .
Ogórki kisz. szt. .

0,10
0,45
0,10

Śledzie wędzone  
Śledzie maryn..................................
Śledzie zawij
Śledzie Matties — połów r. 1933 szt.
Ser kminkowy ft  
Ser tylż. w st, ft.............................
Ser tyżl. pełntł. ft
Szproty w oliwie ca. 1 ft. pusz. .
Szproty 1/2 ft. . •.........................
Sardynki pusz

0,15 

0,10 

0,10 

0,08 

0,80 

1,00 

1,20 

1,00 

0,50 

1,50

 Makarony: nitkowy, krojony, gwiazdkowy i inne od 0,55za funt. 

Jest to rzecz ogólnie znana: Dobrze, tanio u Hoffmanna!

Książnica Kopemikańska 
w Toruniu


